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Do Wa.Nzawy, doo.oszą z N~- ręczne najJadl równoezesme na 
..,iagródlka - 4 słerp:nia o: giodtz. Starostwo, ·posterunek policyjny, 
2.45 w Illl>ęY Un:ąd W<>jewódzki Policję Powi'atową, Urząd poczto 
w N owogród!k:u otn.yma.ł raiport . wy · i 'fW'!JWaUłych nii.eszkańców. 

z Nieświeia o.nie1.Wykle c'Zelny.m N„tóre unędy . udaremniły ra- · 
nrupaidlzie bamd dyweirsyjnyeh na bwnek1• n~aet Uiv.ą.d poozto
Stołbee. W nocy o godz .. 1 w M- wy 'Dl'aobowa.no, ja.k również .poli
cy oddzld dywersyjny uzbrojmay cję powia.toiwą. 

w karałńny masz1J1K>We i granaty ~ję ~eijow~ 1.deirool<>'Wa-

' . 

. tódZ· śW.łłidta .. ·uraarK 
dzleślttlO ... t(: . .. S~-- : · .'" 

CZJRU.· r 
ł 

W dniu wczorajszym c~ła 

Lódź obchodziła uroozyit..086 Mę-
z11ee;o c.zy:Ou Legjonów. ' ' ' 

Już od wczesnego ran:i tłumy 
ludzi p~ąiały do katedry na uro

n:ys te nabożeństwo, które cele

hrowa l Jego Ekscelencja ks. "bi
~k 11p Tymieniecki. 

W Katedrze w r, wa,rtych .sze
regach tłumu widać było przed

~tawicieli \\ł:.ufz admhii tracyj

nych i samonądowych! jak ró
wnież wiele z~eh oMbi to6t;i 
nas~o miut& i p. woje• 
Rembowl!kim na czele. 

Po uroc-zystem r..aboi 

. 'f . . 

W ostatnim tygodniu ~wol
niono 50 unędni~ów łitoznie z 
prolmre•ntami. 

Kilku z umędnik6w pra.oowa
ło 25 lat. Bank. ten wyma.wią:i~ 
pracę, nie' chciał wypła.cić. wsiy
stkim pirOO<>'wni-k-om µrlopowej 
peMji. Po pertl'a.ktiwjaclr u In
spektora Pracy, Bank zgodził się 
wypłacić, lecz tego nie usltute
r.znił wobec ·bra,lru pieniędzy. 

Z całego p~rsonelu· ~ta.ło 

4 nm~dników i 4 prokurentów. 
.T<n:cze 24. IV. było zebra.nie 

."'- ora..woula:wcze Banku Kupie
rVieg-0 Łódzkiego w Wats'l.&wie. 

Na zehraniu mówiono wów
<'Za-8. jakoby opowfada.no sobie 
na ucho, o ozem ńa;wet były 

wzmianki w prasie, ze pp. dyrek· 
t<0rey nie t.yle dba.ją o doł!llo swe
go banku, ile o swoje kieszenie. 

Że głównem fob za.jęciem jest 
zbieranie fortun i zabezpieer.tlllie 
sobie przy pomocy ba.n n -.a~ 
ckie.i egzystencji na. pnyszłość. 

i potiwi~eniu sztandaru legjonl

stów . imponUjąey pochód '"ru-
. ~ył ~a pl•~ Wólno~ci,. gdi~e P,..ze: 
ma.wiał t w'a.śchvą sob~ siłą. i 

krunomówstwem ks. kapelan 0-
lesiń~ki, po~t Michalak i ińni. -

Pó przemówieniach przy11tą-

. piono do ~:bija ł:t, w\miąt.\:9~ch 
gwotdzi, P<>czem w uroczy~tęM · 

sku'f)ieniu tłumy ro-zeszły się. 
ft 

defraudacji P<>Ptilnionej pn..ez dy
rekt.ora Banku · Kupieckie.g-0 
Lód7'kie~ W" W &t"MJ&wie. 

. Jui wówczas cz~ akcjona.r
justów 7/WTóeibi u:w~ę na. . Wy-ko
rzyetywanie· · oo . n.iemotlłw~i 
sił ' praoowniertynh jtk · również 

na. Śp!'awę nitttnorałne@"O ~redu
kcnvania -w,;.zystkioh urzędników, 

· by· imusić '-ich do -za.warci:t nmo
wY na noivych warunkac11. :\fó~ 
wiooo o tern, że jeaen z dyrekt'°
rów wyo<>'iyczył owbiśeie klijen
t.owi 60 milja.rdów na lićhwiar
F:k;e procenty, ·dnigi za..8 dyr•ktor 
korzysta wbi&w statutowi bank11 
z; kred:\;tu 25 miliardów. Na. C7.e

.Je •Banku "J(upiooldeg<) Lódz,kiego 
stoją lu~ie · nienmiący · nic .;wspól
neg-0 i bankO'W'OScią.. A w.stęp<ią 
· ·eałQ · n.ief wy b woj
~kowy „. od<łtiału sa.mochodo"''e
~o. ZaT'Ząd Banku nad temi in-
'telpr ja' i ~ do J)b-

u en.n , ale opoą 
nie dała. 1J.l\. wygrane - i wniosła 

Oboonie mówią. już gWDo o pro t do lli era-twa Ska,rbu. 

I 

/I 

~ P'fCZ'tOWI-~ "'8°11!femi 
„ _ .• .. „ · ·--· ·-.......-. . .. 

DllAlalK 4 SllRPBH\ 1łZ4 t. BBltl\ 15 OIDSZY· 

no. P:ołąc.zenie telefonicz.ne i tele- kov;ych policji i 1 telegrafi,sta oo- o„(4zuJ,o ~. ~ grmilcfi • ,.,.,,.,, 
napadających by4i. 1~ , graf.iozµe pnenvano, przy~zem stali zabiel. . 
' Ułaini, · którzy łoip1i bendj-- . 
tów, ~ na moście kóJo ~ 
có:W Zia.mleeni ogniem, trak, ie nm 
8ie-li oofnąć się i ś~igać drogą. okal 
ną.- Wyrutrłyły· rw ś.1ad m ~ • 
łami piel"W'8lłlemi maczne oifdt 

uruprędee zorgan·i.zowany l)OŚCi.g W dalszym PQśeig.ti oddzfal 
dał w rezultacie, że jeden ba.ndy- . policji pod oslGuą oddzialu uht
ta wstał ujęty, drugi raniony , też · TIÓ'f już -Odebrał 2 fury zraibowa
ujęty . . IteSiZta bandytów z.biegła ,nyyh rtieozy i koni. Swiadkoiwie 
w kierunku graniey. . _stwierdzają, źe zna.c.zna ilość . na-

Ze strony polskiej jeden paąają.cych była itbrana w pildel

urzędłłik Starostwa i 7 posterun- ha~y bolszewickie. W pościgu ły "Wl()jt!lk.a.. . \ 

' . . · 
. ' , . .. 

· NA MARGl~ESIE ZA TAR&~ W~DZ~WSKIEG~ . · . : 
1 

. 

P. ·uszęf grcł : ria. ZWłOkę„ ·ldJi 'to· doaadU. 
„ - - · · ·Jego . interesom. ! .· • • .• „ · .· · ._· .„ ·: : .. · 

. ' . : 

Fabryka nieczynna; a kredyt w Banku . Polsklril Jest; · · .: 
Z.namienny głos ··prasy · robótnlc~eJ~ -,, 

Widzewska. manufaktura pod-" 
niosła ostatnio ceny fiłbryezne ·o · 
15 proc. · 

Zwyżka ta nie jest niczem u
sprawiedliwiona, gdyż .jest to wy-
1,em1e kombłnacJa p. Uszef"a. bo 
w rzeczywietości intere!'!y, ::;ądząc 
nie ze sztue-z.nej zwyżki , lec z z 
h1totnego' stanu rzeczy w Widzew 
skiej Manufakturze, zre;;.ztą jak 
we wsz~tkich innvch firmach . 
pozostawiają wiele do życzenia . 

· Świadczy o tern w pierwszym 
rzędzie chwilowy fakt wymówie
nia. przez Widzew:::ką )fonufak tu
rę pracy wszystkim w~pólpracow-

nikom . .' · 
Pozatem oś tatnio ~ iele firm 

zwraca towary widzewskie, zaku
pio.ne ~' fataeh „błogosła.wio~ej" 
dewahiacji i płynących z ni ej 
szwindli. 

N-p. firma Joss i S-ka w War
siawie zwióeita zakupione w Wi
dzewskiej manufakturze towary 
w r. 1919, 1920. 1921 na mm~ 

łączną. · z <!'órą 

.100 tvsięcy dolarów. 
Płfnui Stein w Warszawie 

zwrócrla towarów na sumę 
40 tysięcy dolarów, 

przrczem p. U::1zer, zmuszo·ny był 
tej firmie zbonlłłkować sumę 40 
tysięcy dolarów za niezwrócone 

· przez nią towary. 
Są to n:i.jpoważniejsze może 

straty. które notują „Nowiny", 
lecz cUuga. lita.nja innych ,,bo-nifi
kacyj". które odczuła boleśnie 
Widzew~ka. · J\fanufaktura, da.je 
dokładny obraz istotnego · ~tan11 

rzec'Zy w przedsiębiorstwach p. 
U szefa. 

Jeśli weźmiemy pod, nw:i.gę 

fakt, że · otrzymanio przer. Wi~ 
dzewską Manufaktmę funduszów 
od wspólników angielsk ic.h o~ta
wi<.>ne jest całym szeregiem wa
runków i klauzul. tedy jasnem 
8ię stanie nawet dla C7.łowieka 
niewtajemiliczonego w stosunki 
przemyslowe, że przewlekanie lo
kautu" przez p. u~zera , stawianie 
ciężkich punktów, których robo
tnicy widzewsc~· ani zwią1ki przy 
.i:\P nie mogą, je· t ord~·narną 1ną 

na zwłokę, mającą na celu zama s
kowanie nadej prnwdy. i e w efa - · 

nej chwili niema funduszów ' na u- stkreh ~ied-ień, korif e?eimyjił 
·ruchomienie fa.bryki i że za·wszel- · symulacyj p. U!zera, ~ 
ką cenę politykować trzeba z rz~- nła lokautu w naJbUłuej . ~ pnj. 
dem, s1>9łeczeństwem, wsJ>ółpra- szło6cl. . 
cownikami, mydlić oczy na pra- Dlatego więc p. UB7.er •n.& kai-
wo i na. lewo, hyle krytyczny dej konferencji s~wia. coraz to 
czas przetrwać, byle," jakoś ze- nowe warunki, drn ru.i~~ się w wy 
pchnąć najistotniejsze sprawy na. ś"'· iec~ta"lą. i podls zafarbO'l"T~:q. 

drugi plan i odwrócić od nieh u- to~fl db?.łości o interesy pa*st~a, 
wagę put>liczną. snołeczeństwa i {\wych robotni

Zwyżka 15 proc. jest sztuczn11 ków. 
jak już powiedzłelłśmy, gdy! o Do sprt"wy tej zreszt~ „l~owi-

ile dz1ś ktokolwiek rzeczywłśełe nv'' powrócą, ja'l".c•s. 
zechee kupić towary widzewskie * * "' 
otrzymuje je o 30 proc. taniej od Rzeczowe, bezstronne a wr· 
cen fabrycznych. c-zerpują.ce - o&wietlenie ~uto 

Zwyżką 15-procentową p. U- widzewskiego przez ,,Nowillx-" 
szer chce wpłynąć na rynek i w znajduje odźwięk w sf~raeh robo· 
ten sposób dać możność kupcom tniczych. . 
pozbycia się taniej jefl'O towarów, Skand;lliczna, tchórzowlka 
posiadanych przez nic"1 na skła- nieobeenoś6 t>· K0ttów na ro~
dzie. wie o ujściu w WldzewakłeJ Ma· 

Mimo jednak całej genjalności nufakturze została w następują„ 

p. Uszera, która t;iki aplaus od cy sposó'b ujęta. _piórem red. Woj
~t par11 ·zdobywa na starem ·mie- . tyńskiego w enpero_wskiej „Pra.-
ście, ludzie co nieco orjentowa.ć cy": · 
się zaczynają w sztuczkach tego „W czwartek wsąkłe Pm.IO· 
Talleyranda z nad Łódki i w sfe- wie Konowie udękorowaB swoje 
rach 'kupieckich n~zego miasta ignorowanie państwa ł spoieczeń. 

· kun'ktatorstwo królika wid-zew- · stwa 
skiego i jego noty bezczelnie Wezwani w charakterze,,..... 
przesyłane społecze11stwu ntają u- ków na ro7.prawy - ztekcewały~ 

zasadnienłe, które dla ogółu, Jest sobie to wezwanie nafwymej, ..._ 
nieznanem i nłezrozumiałem. stytucjl paóstwowej t do qda' ... 
Jeszcze jedną bardzo eieka;wą nie · stawłll. RozmJŚłnłe. Ałrf 

jest rzeczą, że p. Uszet nie wyku- pokazać, ze nie Uet:ę slę atet,lko 

puJe z Banku Polskiego własnych z robótnłkamt, z ophlJ1t, s pa6.. 
weksli, lecz obligo swe reguluje lłtwem ale i ze aędem. . · . · 
przez krycie nówemi tratami i to- Panowle cl 8' w Łocbi Jedr• 
już nie własnemł, a kupłeckłeJnł. nymł najbardziej przedS'~blol"' 

l)laczego Bank P-0lski zgadza czymł przemysłowcami. Ale Po- · 
:! i ę z tem - nie,,...riadomo, looz, że t~ę swoją bu~wa~ chcą na llłe
to ni.e id1ie po linji sanacyjnej ludzkim wyzysku .robotnika' ł • 
premjera Władysława Grabskiego walce z państwem. Katdy Pfl1· 
je~t pewne! . zna, te tak pomyślany prz~ 

Naszęm zdaniem !poleczeń- nie. przynosi .ładnego Pob't~· 

stwo nie może godzić na podobne ' pat\stwu. Przecł1ftlle, ' Jako za. 
prak tyki p. Uszera, który powi- rzewie bezustannych taf~ - Jesł · 

nien mieć · a:bsolutnie zamknięty szkodnłldem z punktu widzenia . 
kredyt w Banku Polskim, ponie- państwow.ego i ~--ołeczt;tej?O. · 
waż fa:brykn. jego jest niec,;ynną Dlatego teł czas nalwyżaą,. 

i jak zapewniają osoby baror.o aby państwo zrobiło obrachunek 
dGbrze pofołormowane, kryzys o- z pa11amł Konamł Albo podpe. . 
becny w Wirtzewskłej Manufaktu- nądkują się nares-zcłe autoeyte-: 
rze jest p. Uszerowl na rękę ł towł pat\stwa, albo · też to ostał~ .. 
przez dłuższy czas pragnłe on go nłe musi znaleźć 'rodkl celem· • . 
wykorzystać, a co za tem Idzie nłeszkodlłwienla ich i podtrz7aa-
nłema obecnie nadziel, mimo wszy nła swego 'autorytetu". · 

'· 
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DQIJONY WłlCZORNE. POH<a 

; 

'111.dj...ir. •łJ'cznnego 

S łnlah" f ica) 
,., dur- J. łlllllO 

i11UMACY. if.\arzenie Kinta. P.,.. 

• twi zi w Wj"Wi!"· 
da.eh dzienni.k'arskicli, że przed· 
stawroiele mQcairstw podezas per· 
trruktacyj kierują się tylko handlo
~ • •ś· politycBńym puftK· 
tem ftila9ia:; Co je&t ~~ ZU• 

pełlli9 .o~iilriiAe, jeitli zWa.iy· 
my, ' taili włńni.e tlpllro punkt 
widałlllill Odpowiada najbll'thiej 
- • Zjetłne>Monym, które 
~ ~ja&yłn, ałe i$totnym bo· 
ha.tenm 1 • tórem ·onferen· 
cji. Pożyczka niemiecK'a w kwo· 
cie ·soo miljonów dolarów jest fi. 
nansową: podstawą powodzenia 
realizacji planu amerykańsWfie 
rzeczoznawcy; ale poźyctka ta. 
stanie si rzeczywistością t Ut0 
w · ~t . łe-
'dn ba ow 
amerykańskich należv w wielu 
kwP~tjach głos decydt1jący. 

Rozwiązanie sprawy ucbyhieł1 
w drodze · · ą
tr1ienia powazrrem ust pstwem ze 
strony Francji, rezygnująoe.i 
imi~ celów ogó1'nych ze swoich 
wpl~wów w komisji. ods'}}.]{odo
wa1'l. _ Uistęplltwo to znajduje 
'' szakze re ~ompensa.tę na innem 
volu, - nie mµiej dla interesów 
francuskićh doniosłego znaczenia. 
Chodzi mianowicie o sprawę oku
;pacji wojl:l:kowej w Ruhrze. 
Wprawcizie zagadnienie to nie na· 
leży ~o oficjalnego programu 
konferncji londyńskiej, ale fak
tr1~ jest, że w tym punkcie, w 
wyD 'ku osobistych rokowań szc-

• fów wielkich delegacyj, Francja 
1)0sta wiła na swojero, uzyskując 
zgQc1C: -Ang1ji i Włoch na pozosta
wienie wojsk okupacyjnych ai 
r}P 115 ~:erpnia 1026 r. i sto1miowe 
...,„.,.."fvv1i11•ie ich w m·iP.rlzvr1n
"i=.· ' n r. "t'· ,.,'T"'("\ y- ~ ~1 ... nn\'\\":'11 i:l hrzez 

· Y ~,, .~ „ „ 111 n; :! .:1, T':1 Yr 3f'. 

„ •. ,, .... „ .... ~"'' - . TT'"\„··o~ :"lr.1· 
' "T _, .„ • . . „·;-. , • ~ 11ł„....,. ,; J '7 j 

y~ i.~;,r - · „ „ ' · .,. 1. :')I';' ~! 0-:: t;1„· 
' ~~ ,„, · ! · 1 ~ · 1 ~· : t '1·1 T(11 • · 11 ~ n _ 

, . ~f -, ..,,l 2r1 -· l'\/O~,:unir' i nie:a· 
<le" 1'·n· ~'l . ' 

::-;prawa za'T)roszenia Niemiec 
roz"·j!}zana zosfoła w sensie po
zytyw!1ym, i w dniach najbliż
sz, eh dele1rncja niemiecka. która 
zr(\sztą .in';, O(kln.wna ma bagaże . 
przyszykowame, ud:i się do Londy
rn Ooiywi~c\e - rozmowy z 
pe ~H>}llOCn~1rnn1i n\ęrnieckiml o
gr~'ll;kwne hę/ą do zaigadnie1i 
p.roe.edur;ilnycb, nię wkraczając w 
obręb, tak ·dla ni~mc~w ponętny: 
:m:·J.w bardziej esencjonalny.eh, 
zw~: -- .' 11~'Ch ·z treścią Traktatu 
\\-. ·-- ·11~ c o·Q. ,_., 

aASTUSZKI-. ' Bar ameryka~skl. 

. . 
~ mąi?J1fu -7.e ~ą 'p1'lzm· 

chQiW-aillia Z<llbowią~ ·terytOlł"ja.1-
„płi lllW~ @&WIGl'f.ą.dOwycb, 
zaftą u ~l'!Zeld.tmył 
M:imister&iWTll Ska.!'lbn naatępujące 
uwąl, ~f\te na. opinjaic-h miast 
Rz~politej. 

Pi"Ly opn.~1'an111 proje~tn 
~~ia, aotyezą.ceęo tej 
kwe&tli, uWZ.ględnf.oo.e być mu
szą, z pnnktiu widzeoia interesów 
m.tast, nastęipująiee momen y: 
1) cel, na który zostało za.0iągndę
te zbbdwiąmanie; '2) środki, stoją
ce _do dys}>ozyeji miast, lub tych 
osób praWlilycb, za które miast-a. 
yor~cfyły; 3) sposób zgaśnięcia 
Własnyeb wierzytelności miast i 
wresreie 4) oooby, będą~e Wlier'Zy
cielami miMt. 

1. Długi, zaciągnięte przez 
młasta, które ma.ją u1ee wa.lory· 
za.oji, zaciągnięte zcsi ały na nie
rentnjące się, celom publfoznym 
8'utą.łe inweslty<'.je miej~kie, ja;k 
urząd-zenie ulic i plaeów, kam1.li-
1..a · ę, bud<>wę S1Lkół, 1W;pita.li itd., 

~ ci, o ile ehodzi o długi, 
1. 'Cią.g'ftięte okre.11ie we>jeinnym 
i ll - ba kr cie 

il · i ,t1rooy1jn · ł'h. 
Wobe~ tego długi nie mogą być 
;r row.ane przy pme,raehowanin 

Uuk.i. j k iT\!IW wbowią,i.:mia pry· 
wa lno-p-ra;,vne. 

II. Sit.an finan;;owy -wie1n 
mia.st w obf"Cnych warnnka.ch 
joot \'1_Yl'c>eot roi;pa.cz.Uwy. Z je
dnej strony poz-ootałooci okres.1i 
wojny i inflacji, z drugiiej -
szoznpłoM źródeł po.datkowych, 
stale się zmnie.jseają-cych, jak n. 
p. przen. wprowadzenie monopolu 
spiryt11wwego, przez obecną sta
p;naicję w pirzemyśle i handlu, 
d·alej wielokrobne zmnfojs.zeini.e 
q,doJ.notci płrutnicrwj p-0.daitników 
- to są, pNyczyny, dla-czt'ge> mia
sta., nawet przy cg1:anic-lenht 
swych wydatków do minimmu 1 
przy wyrie.czeniu się inw<3stycji, 
prowadzą go:'!j)Oda.rkę deficyto
wą. 

.T~?: \•li '.1,11 Aw 11w''..:! 1"·1 n inw :-i ~ ;'1l 
f' ·: " ..... "'·<"'\'V i11 ~t·.T tl~cv', 1'l 3· :, c 
1 Yi !~<:"ł(l j') : ·,1·(.\,(1'"1.71\T ;l P„ 1~!' .q 0<:· 7

-

r-7ed'l{:l:1·l j t~'l. r· ~ 11~"'i"'': ;"! - -~-::~ ·\„· 'l ;~ 
• I ' • '1 • • ' ' ~ • ' JnSc~.- " (J f' •c lrl ·nr!:' '." ""' ·11 (· . ' 

7 ~1:~-vrh ;r : . ..c:" · .·~~:- z ~/1 n:"' ··~v-= · t· ,y r,_ 

kr-Pi::- ~c . a·tf \· m-~J „ •,.. r-·.)--i_ ..,1/ , t_" t"t „ 

dłup- w~rt•'.l.' r i n Gminć' ' ·1ci . tn 
przyj~b:.iCłffi~' do p1·zekC'mx ~ n., że 
i 7. teg·o tyt.ulu na 111ia "ta !:\panną 
no.we <lot,kliwe cieiary. 

Tylko wyj4t-k-0w'O huro(ln e 
tra:kt owa.n ie z-0howiąz:ui 'lnia .;t 

eza 

'{5rzy mmier<ian®l pr-zer:aeiliowa;. 
niu może uootonić je od niewv-
płacaln~. · 

.rn. W ścisłym zwi~u z po
wyvs2em stoi &praiwa 8pł·ruceni.a 
własnych wiwzyiteln0:"ci miast· 
wierzy;teln~ci t.e ~ • ~ 
ne wyłą.0ZnJe w we-wah \V ej 
maroo poiIB-kiej, gdyż do k ca . 
1923 rofou 'LIDn.!!<2ały d·o tego wie
myic'eli .sądy, a o iłe e-b ~ in· 
sfytuCije pra.wa .p11.~licu,nego ro
wn.ie.ż. i wła<l'le p-ańst.w"&we w .na
stępstwie c·zego mia>S-ta bardzo u
riier;piały. Również i Skarb P~u1-
stwa 2wraoając zaliczkowo prze'L 
miasta u~szczone na niego sumy, 
regu-lował o.we z.ooowiąrza.nia. z 
tego tytułu we<lhig: wa.rt.ości D.o
mi nalne:i. 

IV. Jak og·óhtle wda.domo. 
]J'u~ewa.żna część ob~·a.cyj miej~ 
sk1ch znajduje )łię w re1tad1 tla
wniejszyrh irh wl·a.ścicieli, le'<'n; 
zoo·tała od nich "'-ykupi·ooa pnez 
spelmlantów po ba-rM.iO niskich 
reria w ee be 
dą p :ikioił a · -
trzyma:ją 11iozy i::,1Jla~enin swych 
dł 6w daleko idące ulgi, któ
ry cl1 zrpsztą wyrna~ają. ze wzglf'-
d11 na inne okoli",7J!lOBe

0 

o któ-
rych b?ht mowa . l "\\~glę
dniona ról'łl). i mu.s,i być i tia o~ 
koliczno&ć, że wierzycieia.mi mi.ais-t 
w byłej dme1nicy prn:gkfo.i Eą O!ło
by fi~yciznf' ifprwwne. mają.ce swą 
siedzibę pooa gnmicami Państwa 
i że przy nit>ik-0:my1;t.nem dln, m.fa.~t 
uregul()waniu spra..wy tyc.Ji wie
rzytelno$ci n11;leż.y się ~'lic
w_ać <ldpływu d1tżych sum -iag\ra
meę. 

Wobec. powyi:izego Za.rzlµl 
Związku ~fi.?~t P.olskich prosi Mi
nisterstwo Skarbu o ustalenie, 
.p~zy o.pr.:,·wowaniu µrojektu omn.
wrnnego roz.p.oirzą,dzooia, takiej 
sto.p~r pnerache>w-l\ nia z-01Jowi:.i.
za 1't te1-yt.c1oj-aln~rch związków kio
nrnnalnych. by :">płaty długów nie 
sp o~·-0clowa.ły dla tvch ' z;wi~z.ków 
J-„1 ... ~1 r.o rv fi ~nnsowej, mi~nowi
c' ": 1) hv !:' f (\,P a p l'Ze~ ;1.l''1 (H ·n_,1ii·1 
'":'>·~ ........ ~1 „ 1 ""' "'~ fl nr +„ ~" ~,~~„-·. ,.. ! :! 
r {\-!" .! f' ' :, ... { ~l J·-' +;:t (1 ~i,'Y'Ó\Y ~ : \ 

··r-.-~~ ~ .~ . ..-. ,Jr: g "":, f,.."'"J:: '? f·'l,:1 ;n1ni ! :;1 
1 •, i ~r·7 ... r -„·~ · r, " T'~ lr:~ . .., ~ ~; -, ·r TJ-.: ... ~·~
c:- z r- ·11 r_.~ r ~-. i· r•r " ~J ł . i; h~, ... ( ,~=:"~ 

r:.n n• r...-, ,; „ _' ~ .- -~\" ~ ':"f~ nlfllY~\ ... hvl'l 
"kn'1~·0rt r·w:i.ne nnn "'Y'f1 11<:'.l; (\7.~

n;e n0wy ch poiy.czck w wa.łucie 
zfotoiwej: cJ.procent-Owane, i;to~o
vmie efo 8to:py pro-centowej, j:tka 
opla.c:ily p-O'łyc1.ki konwm<t-0wil: 
ne. 

u aniełsKiei cierpłiwośct łodzlnn. 
zaniedbywać ulic po dokona· 
nym remoncie . . ' 

"\Y ~żpymhąd~a'lie o::;tatnie 
dnj. kończącej się hn~erencji, 
ozjęki 11dział-0wi <lelegaeji nie-, 

Z anielską cierpliwością ło
dzienie znoszą coroczne remon
ty uliczne, uważając te chro· 
niczne naprawy bruków jako 
konieczne zło. 

Ale z drugiej strony nie 
można się dziwić, że wielu' bar· 
dziej krewkich obywateli nasze
go gno<łu ogarnia złość, gdy 
widzą, że po ukończeniu robót 
mijają nieraz tygodnie, zanim 
powołane do tego instytucje 
czy władze magistrackie przy
st4pią do wywiezienia kup po· 
zostałych kamieni, kostek dre
wnianych, piasku, gruzu i 
żwiru. 

Prace brukarskie i tak na
dają miastu przez całe lato 
piętno nieporządku, jeżeli się 
więc nadarza sposobność do
prowadzenia icb wyglądu do 
normalnego stanu, musi Magi
strat uczynić to bez zwłoki. 

mku:·kii>i ~ i·7,i:: · ' ' ' " " ('Zf' '!:. nP-

"IYJWśd:i 8poro ~mocy.i- N\ ~ :11cy 
W>' '·li o drn.1)0W<łli z sytuncji •11·ze<l
n1' tu tylk.D rokowa11 roię{1zy1rn
ju~nie~:ch i :z.mianę tr. niewąt
pliwi.e lJędą n~iłowały .ink najsze
TZE\i c1la. :id ie wykorzystać. 

Ca ly c1otychr.za:>oV.:y przebieg · 
~o ~r+>.ncji i rol:'!. jaką w jej o-
1;:·. - ·eh odgrywają. nieurzędowi 
:imł:a~ad\\rzy wielkich koucer· 
' ·~ • l 11 kow' eh. unaoczniają nie-

- 7 h i · i~ , ie nietvllio do· wygrania· 
"·-- · " ·· lecz i do ugruntowani.:1 
„ .•. ·. ·1j :i potrzebne są przedewszy
' f\iem pieniądze, pieniądze i je--
suze ra1. piPnia<lr.e„. Rx. 

Magistrat żąda i powinien 
Ż!lUÓ utrzymywania chodników 
w odpowiednim stanie i czysto· 
ści przez właścicieli domów, 
z drugiej zaś strony powinien 
sam świecić przykładem i nie 

W wielu mieiscach kttpy 
kamieni od tygodni zalegają 
tuż przy przystankach tramwa
jowych, tak, że pasaterowie 
muszą wykazać nielada zdolno· 
ści gimnastyczne aby dostać 
się do wagonu lub z powrotem 
na chodnik. 

Przoduje pod tym względem 
część ulicy Piotrkowskiej i 
Rzgowskiej. · 

Niewątpimy, że ten apel do 
naszych władz miejskich odnie
sie pożądany skutek. Olek. 

uri~kając się clo' pomocy pośre
dnlirow. 

Dlat~go wł111śoie detałi~ni 

siw ~tla'\ll'c'· }l1n~zą pl:\'ćic 

5 % ponad c~ to1.'a\Od. · 
ąekcja PapierQŚruków p~y 

Powia.towem Kole Zw. Inwaijd'ów 
Polskich. 

w dowód groteei. 
przeciwko wyzy$kowi i kręta
ctwu hnrtgwni~ów powzięła rezo
luej~ w czwmi.ek nie ukazywać. 
się na -

w 
zebrani 
dawcy 
Koła Zwią 11 nwa i 

w Lodzi, przy 
"N'r. 57, w ilości 
następującą. 

I • REZOLUCJĘ. 
I I 

1. Żądamy ja!k na.jszyb,szego 
nada;nia. koncesji hurtowej sprze· 
daiy wyrobów tytoniowyeh Po
'viaww~u Kołu Związku Inwali
dów Wojennyeh R~eezypospolitej 
Polskiej w Łodzi, a'by-śmy il.ie by
li wyzyskiwani przez prywatnych 
hurtowników! jaik to ma miejsce 
o<becnie. 

-- -·-„·---·-···-·· „ ..... -

We 

nyi, v ., w .\' ~ I ' ' n , 

· , · -proteo;t 
dwu~mow_ym stajkiem, gdyż hur
towmc;v łodzcy. nie. dostarczają 

w yto o b, j:A:ich żą-
men •ut o 'ar 

!'e· 

nikow, ' tórzy żą;dają. namnieyne 
eeny z~ !1ie, • które to kupując 
zmusze.ni Jestesmy w ten s·pos6b 
również wyzyskiwać ogół pala
czy, eo się sprzeciwia naszvm su-
mien\<mt i ·prawom. " -

. 3. Postanawiamy. l:>y delega· 
c1 na-st na c~ele z -vrzel' ·odniczą
cym Zwią.zlrn ud3.li. się d~ Gene
rainej Dyrekoji Polskięgo ~fon0-
pol11 i'ytpni-Oiwego, w ąelu przed
sta wiepia {las~ego J>OłO*{'l11fa. 

4. Wyrv fa mv zaufanie Zarza- · 
dowi Sekcji UliĆznych Sprzed:t~· 
c • PapiQJ"osów 

pr ze:1 fic; ato-
I'lłllWll!WI • .-.i••111lidów- Wo

aje się do 
W'ars.zn,wy celem osta te0znego u
rego\owania ~j spmwy . . 

H~rtuvmiGY• , t 

mają na składde - wiele towaru; ~ 

szcz-ególnie na)ba.Td.ziej ponular
nyeh gatll:nków („N<>blessi:i'' i in.). 

Opinja publie:ma domaga się 
natychmiastowego wyjaśnienia 
tej sprawy, która należeć będzie 
do kompetencji Urzęau Walki z 
Lichwą.. (z) 

,\.' ·? ·:ł! !\ 

stcty t~~o zwyc z\ ;u n:cn11Wł!Mlllll 
watel łóclzk i , czy też . ~ 
z bag:1żem lub p~czkami skazany 
jest na zdzierstwo doróikana 
lU:b właścici'ela 'Platforlńy, <''lyha· .' 
jących na. rzadkich gości, aby za 
jednym zamachem odbh'.~ strat". 
f1ługiego czekania 

Poniewai wozy ł6d-zk.ieh i.ł'Mfl
wajów są zbyt małe„ aby moi.na 
zezwolić ·nit pn&WM.enie wif:· 
k s"zyeh tobołów, kufrów lub pa-

•10 m'rn '.':\. wy'"{odę, 
M!M.-.•o · nr7. ed:;t:i."-lalo1Jy 

przęwiezienie eię?,kich niera.z -pa
kun~ów. 

Dla -pasażerów tramwaj-Owych 
we . ws·z.y.stkieb -,,.,Ocią.gach łódz
kich nałeiałoby wprowadzić 
pra-Wo przewoienia; 'ba.gai.u ręcz· 
nago za opłatą pełnego biletu pa
saierskie~. Uni.łtni~t.OOy w ien 
:>i1:>0;;6b;·crą~yoh -iata.rgów na tern 
tle międfty· konduktorami i paga
żerami, z· dnłgiej zaś strony 
wzmOŻQnoby frekwencję- tramwa
jową, albowiem wielu. którzy o· 
hecnie mają. uniemoi'liwiony do
stęp do tramwajów z bagażem rę
c.znym; · uiywaloby przejazdu 
tra-mW&jowego, a płaxią.c za ~iooie 
i ba;gai wyrównywałoby luki. 
jnkie po;w-stają. w dochodzie, z 
powodu m:ni-e}sze~ TUchu. 

, czek, naleiałO'by ptiiynajmniej 
przy jezdnym, któny są zmuszeni 
udawać się z jeUnego dworca na 
drugi, _a także odjeid.ia.jącym lub 
przyjeżdżającym łodzianom urno
żiiwić <lostahle się do kolei xa~em 
z nieodt.ownym -w podróży ba:ga· 
iem W tym · eelil moinaby do 

, pociągów linjl Nr. 5 i 8 dodu,ć po 
jedi:i.ym małym docze.pnym l.WOJlie 
b::ig:arżowym, w którym spee,inlny 

N o wo g . d 
wł.). W oocy 1 ' 
napadło w miasteczku Krasne, 
pow. baranowickiego, na nieja-

. Cis. 

kiego :B,asuow$iego, któremu 
' bo US> WllÓł'i'. Pościg 
zarzą.dzono. 

• 



Fel.JETON~ 

-·z· n1s1ro1ew ~ 
. IBtnlBI lllCJ ~ 

Jest godzina dwunasta. w no
ey. Siedzimy z Janką na małej 
polance wśród lasu. Rozmowa 
nie klei się, bo o czem tu mówić, 
kiedy noc jest parna., Ja.nka. jest 
śliczna, księiye posze,dł sobie do 
stu djabłów, a wokoło .niema a.ni 
żywej duszy. 

. Próbuję objąć moją towauy
szkę. 

-Ręka! 
- Tak jest> to jest ręlia.! To 

?ani -zauważyła bardzo subt~lnie! 
- Ale gdzie ona błądzi? 
- Dostanie prmi piękny bu-

fdet, jeżeli pani zgadnief 
- Obrzydliwiec! Ale pros-zęmi 

dać spokój! 
Nie mam nawet. na.jmniejuej 

ochoty do czułośc\l 
- Wie pani że ja nie! Wobec 

tego cofam rękę! 
- Jak zimno się robi! 
- Niestety, nie mam przy so-

oie pieca! Ale mogę panią. otulić 
moją marynarką. 

-A pan? 

-Ado czego? 
.- Do tego - odpowiedziałem 

- ~jęe się w jej wa.Jli„ . . 
* • • 

- Wie pain, z zasady nie zdra-
dia.m. mojego~. · 

- DQskonała · ~! A e 
niema reguly bez wyj~tków.„ 

- Pan przypuswia 'tatem? 
- Niech Bóg broni! Nie nie 

przy.puszczam, &le ehoiałbym ~ię 
prz.e:konać„. • 

- O ·niczem się pan nie prze
kona! · Pros1.ę sledzie~ grzecznie! 

Z pomięd-iy dnew wynurza 
się jaai zbląiafta para. On w 
białych sport-0wyeh !!ipodnia.eb, o
na' w bla.tym sweatne. 
. - P'~, j11k niepraktyMnie? -
kńywi się pani Janka! Ja za
mie ubieram się eiemno w takich 
razaeh. ' 

- A Diem niema. teguły be,; 
wyją.ilku, . skoro -.. ,,talile r&zy". 

Nifl -Odpowiada juć ie. 1Wn1. 
w górę, na. gałętie 1101en„. 

P-0 chwili główka. jej ]ioohyła 
się nifto, nisko„. opada 11& moje 
ramię, mu3ka.i~ mnie po drodze 
włoNmi po "!'.a.ny .. 

- Janecśot 
- Chodźmy dalej„. wichiM, 

ł.e tut.aj Indzie się kFęą ... 
- Ja zmieszczę się również * ... • pod nią. Wie pani, że jak się j4 

zarzuci na ramiona, zyskuje ona Letnia noe eię kończy. St&lo-
kolosalnie na pojemności, i dwie iva sr.arość na.petni& atmotif~. 
osoby dosk.onaile pod nią. się Wracamy powoli, pnytuhmi 
umieszczą! Ozy teraz cieplej? mocno d(') siehie„. . · '. 

- Ta:k„. Ale co pan robi? -:-- Janeczko, pny]dZI-eM na 
Proszę nie całować w szyję.„ , tę polank;ę , imo?tU jutro? 

- A w co? - Co u ,,przyjdzi681:"? Pro.-
• ·ć d ' ·ut N' - w nic! szę moWJ o mme ,~~ . ie 

. - Do tego nie jestem prsy- · t'Mł•m z panem nieropcJ't.ny„. 
twycza,jony. Badyl. 

--

- · 

•• • 
Wśród eleganckiego towarzy- sumy i porost.al pra.~ be~ środ-

stwa Berlina wielką populamoś- k6w do życia. . 
cią. cieszy się od wielu lat niejaki Poniewai nie potrafił i nie 
Jerzy .A!bramson, zwany .,.... chciał pracować, po&ta,nowił przy 
,,najmniejszym Awłatoweem" B&r- pomooy ·zysku i oe~ustw utrzy
lina mywać się na powie1'cłmi życia. 

Jego erotyczne przygody da- Wypisywał więc nakuy płatnł
W"llły niewyczerpa.ny temat plot- cr.e, fałaa)ęe ppdplą rnaltyeh 
kom i intrygom wesołych i „uty- 1a11yeh ........... i w ten apo
wających życia." sfer Berlina. sób wyłudzał więkae i mniejsze 

Zwycięstwa Abramsona. na. sumy przez długi. czu. 
tle erotycznem były tem mniej Po wy~iu z wi~enia. posta
zrozumiałe, li wspomniany jest nowil zmienić profesję. Zaopa
człowfekłem WU09łu liliputa. tnył ~ię w karty wizytowe z na.
Ukazywał się wszęd'Zie w toowa- pieeni: ·.,Prof. dr. Grundm.a~, ehi
rzystwie swyxih przyjaciółek, lttó- ru.rg", i· u.mielzkiwa.ł, k:onysta
te w przeeiwieńtttwie do niego j~ ze zna.nago na,~k& n& kre
były kobietami grenadjenkiego · dyt w ·~1łyen niemieekicli pen-
wzrostu. - sjonatach po kilka. tygodni; · 0-

Mały ten gentleman był za- 'ee :wa.ł za ka· dym ra'Zem przy-
weze ubrany t\p-top i st&le nosił ilć pumi4dze a ej berłh\s ie 
cylinder. Odznaczał się również kliniki i u1a.jdował łs,twowier
wielką rozrzutnoacią. Srodki do nye•, ttiiftJ · a·kie, saWied -
życia na wielką skalę czerpał z ni w uczciwoś i •. chirurga." dono
olbrzmiego majątku, jaki tosta.wił sili o zajściu władzom pólieyjitym 
mu w spadku ojciec jego, właści- " Berlinie. 
cięl znanego, wielkiego składu ·„Mały hvia.towiee" znała.il 11ię 
futer. . więc obe-Onie pried s,dem w Ber-

. Rzucają.c pieniądze pelnemi lil'lie i s.K:u:wy zoetal na. 10 · mie
garściami naprawo i nalewo pr~e- si~y wi~it. 
puścił w cią.i;u kUku la.t kO'lóeal- · P. 

.-

\ 

_ Ile kosztuje żona ? 

Jaką. wairtość potiiaida żona 
jeh towanysH:a życia i gos.po
~ ·domu? 

Niełatw-0 jest · odpowiedz.iec 
na to ·~ie, romtażane przed
'WleZO!'&'j przez sąd prz.ysięgłych w 
Inndynie. 
· Pewien fabrykaint maszyn 
wni-óffł skugę rozwodową i jedno
c~ie żądał od przystojnego ma 
jOł'a. który „uprowadzi}(' mu żonę 
od&dto'dowania w rnmie 10,000 
~ngielskich funtów. 

Fakt~ że oszukany mą.i żąda 
od ~wego -~,następcy" pieniężne
git) ·odszkodowamia na drodze są
dowej, nie jest rz.adkim w .Anglji, 
i s~y przysięgłych często rozwa
ł.a.1' tynio wyso oś sumy. do ,ja
kiej· ma mniemane prawo osamo
tniony małżonek. 

Tym razem jednruk na. nies'zczę
~cie ekariąeego sęd-ziował młody, 
o ldeall&tycznym poglądzie na 
świat i stosu'llki ludz'kie, sędzia 
który· ~k'orzy.stał z okazji,· aby 
prze'konać skarżącego i przysięg
łyeh, ja.k' nienaturalnym i niemo
ra'ln)rm objawem jest żądanie ,ple
nlęłnego odszkodowania· za stra
cone suzęście małżeńskie . 

„W'łdciwie11, zwrócił s-ię sę-
--dzia oo skarżącego „nie rozu
miem o co Panu idzie. żona pań
ska zdradziła Pana - dlatego źą
dMZ Pan rozwodu. To jest słu
sMte i tanie. Jak jednak możesz 
ż~ać pieniędzy od człowieka, 
który zabrał cl żonę?" 

·J;Jest " to zupełnie zrozumiałe, 
ie żądam odszkodowania. Major 
wyrząi<iził mi bowiem wielką. 
krzywdę", odpowiedział ze smu
tnym uśmiechem eks-małionek. 

A w.idzlłC W.ziwioną twarz sę
dzieg-0 dodał: „Major uczynn mi 

140 1hustek ·do 
··: ·· pięknel 

Sensaeją. Wielkiego bazaru, u
rządzonego w tych dniach w Pa
:ryżu była ńl.łoda i zgrabna dama, 
strój której tworzyły.„ tylko cbu
stoo21ki do nosa. 

140 ślic-z.nych chustecze"K do 
OOf!& okrywało jej smukłą, czaru
j~ postać i ja.k się póź.niej oka
zało była to oryginalna reklama 
jednej z wielkich firm paryskfoh. 

Oczywiście wszyscy uczestni
cy bazaru 'Płonęli z ciekawości, 
czy młoda kobieta nosi coś pod 
oomi chusteczkami, i o·bjawili nie
poko.naną. chęć kupowania chu-
!teezek. .. . 

N a żaden artykuł nie była ta
ki~ popytu, jak na te chustecz
ki, nie było ~ mężczyzny, który
by pi€ wziął udziału w kupnie . 

NajM.mprzód wykupione zo
M&ły chusteczki, okrywają,ce no
gi i biodra pięknej nieznajomej i 

krzywdę odbierając mi żonę. Mia
ł-a borwiem ona dla mnie wie1'ką. 
wartość po pierwsze jako gospo
dyni domu. Prowadziła gospo
darstwo, drbała o to, aibym był 
dobrze obsłużony, odzież moja i 
bielizna była zawsze w porządku, 
k'uchnia wzorowo prowadzona. 
Pozatem była dla mnie miłą roz
rywką, dzieliła ze mną troski i ra
dosne ębwile ••• 

To wszystko -pnedstawia nie
ocenioną wartość. Bytbym do o
sta;tniej cbJwiili mego ży·cia w po
siadaniu tego skatbu, gdyby ma
jor nie odbił mi jego. 

„Jeżela Pain taili stawiasz 
kwestję". o(lpowiedz.iał s~dzia -
.,to jesteś Pan wszak wolny tcr.az 
i możesz się ożenić po raz drugi". 

Zdra-0.zony mąż odpowiedział 
jednak z ciężkiem westehnieniem: 
,,Tak, panie sędzio, mógłbym się 
jeszcze raz ożenić, ale cóż na 
świecie jest w stanie dać mi pew
ność, że druga moja żona będzie 
tak miła, serdeczna i pracowita 
jak ta, którą straciłem. Jest 
przecież bardzo możliwe, . że bę
dzie ona leniwą., niedobrą i głupią 
istotą. Jednem słowem, będzie 
ona o wiele mniej warta, niż mo
ja pierwsza źona. 

Jest więc zupełnie zrozumia
łem, że żadam od majora odsiko
dowanfa i oeeniam wyrządzoną 
mi szkodę na 10,000 funtów an
gieskich. 

Argumentacja ta trafiła do su
mienia przysięg·łyCh. uznali jed-
1uik żądaną sumę za wygóro"'"'aną. 
i 1tkazali majora na zapłacenie 
500 funtów angielskich, tytułem 
„odszlkodowainia". 

I P. 

• 

tak szło coraz wywieJ, at.po 20 
min.utach nie pozostało ~ni Jed
nej chusteczki na cie<le pięknej 
damy. 

Jakież było rowzarowa.nie O

ta.czających ją. zwartem kołem 
eleganckich światowców, oczeku
jąeych nadzwycz~jnej sensacji w 
postaci publicznego ukazania się 
nag-o. gdy dama owa pozostała 
w jedwabnej, wprawdzie bardzo 
przezroczystej sukience, która 
przy dzisiejszej modzie niewiele 
się różni od rozkosznego ne<;liżu. 

Da.ma jednak nie zawiodła zu
pełnie ciekawych swych wielbi
cieli, gdyż powiewna: jej szata 
pozwalała domyślać się posągo

wych kształtów właścicielki. 
Jaik widzimy, reklama euro

pejska szuka coraz to nowszych 
dróg, nie bez powodzenia. ,,.

P. 

\Uypadki chodzą po ludziach. 
Pr.zepit!y policy1.ne oparte n.i 

od:nośny~h ust.awach i rozporzą
drenia.oh w okTeślonyoh tylko 
miejS>Ca.eh i w ·określanym. criasiie 
poo&Waila;j~ na 

. handel wódką. 
ZaikaiZów tych, opairtyich na 

wyanaga.ni.aieh ochrony zdwwia 
publiicznego, nie wszyscy r-0zu
mieją., nie W&LJS'CY doceniają, i 
wreśzcie 
nie w~yscy chcą przestrzegać. 

Wł-adza nie praignde bynaj· 
mniej w danym wypadku J>()Btę
pować ped~omie, - ~
trując dedyn1e te prrepisy kMą. 
dlia wszystkdich, którzy je p:o
gwa.łcą. 

Wczoraj p. Pa.cera Fryderyk, 
właściciel pi·wiarni prey ulicy Ki
lińskiego 78, rostał pociągnięty 
do odpawiedziai1nośei za. nłele
gah1ą s.przeda,ż wódki. 

lafi niebieski.''. 
,,Prok Niebieski" odegrał wa

żną. bardzo rolę w życiu artysty
cznym Warszawy. Niespotykana 
dotąd jednomyślność prasy. głosy 
fakieh pisarzy, jak Stefan Żerom
S'ki, Stanisław Przybyszewski lub 
Boy~2?1eński są. tero większym 

.. 
~ .. ~ : 

sukcesem, iż szły one w parze z 
entuzjazmem jak najszerszej pu
bliczności, zapełniającej przeszlo 
r zterdzleści wieczorów salę tea
tru. J est rzeczą oczywistą, iż 
Lódź przyjmie teatr rosyjski rów
nie życzliwie jak Warsza·wa. 

~tr. s. 

ziarnka 
lar111. : 

Niejiki p. Józef Falkman z 
Nowego Sącza, nie mając wi· 
docznie środków do życia, po· 
wziął dość sprytny plan. Dał 
mianowcie w dziennikach łódz· 
kich n!"stępujące ogłoszenie: 

„Emeryci, emerytki, naueą- . 
. ciele, nauezyeielkl". · 

Potrzebni są zdolni sprze
~awcy na Łódź dla artykułu 
„Nowość~'. 

Of crty dla Józefa Folkmana 
Nowy-Sącz, skrytka pocztowa.· 

Załączyć marki na odpowietH. 

Nic dziwnego, że po prze
czytaniu powyższego ogłoszenia 

znalazło się moc reflektantów. 
To też każdy pośpieszył na

pisać ofertę i zalączył marko 
pocztową za 15 gr. na odpo-
wiedź. . 

Niejeden, wydał osłabił 
grosz. „Tonl\cy, brzytwy 8it 
chwyta", mówi przysłowie. 

A teraz czekał na odi>°" 
wiedź. , 

Czekał dzień, dwa, tny„. 
tydzień. Wreszcie zapomniał. 

A pan Folkman zbierał 
tymczasem plan swej pracy. 

Dostawał setki ltstów, a w ka
tdym była marka aa 15 groay. 

Takim sposobem zebrał sobie 
ładnłl sumkę. 

A teraz obmyśla prawdopo
dobnie znów jakiś plan, jElkby 
tu naciągnąć biednych ludzi. 

Wartoby było, ateby policja 
zajęła się tym sprytnym ,,pta• 
szkiem. St. • „..... lł••llra •• 

G6nrm Śl•lnl· 
Na Górnym Śląsku i Zagłf. 

biu Dąbrowskim spokój Skar• 
bo rma Górnośląska oświad· 
czy a, te nie przystąpi do za· 
powiedzianego przez przemysł 
węglowy lokautu. Przeciwko 

uto · ypowiedział .tę rów· 
nie~ szereg innych poszczeg6l· 
nych przemy owców węglo
wych. Spokój głównie zawdzię· 
czać należy Głównemu Biurowi 
Strajkowemu, które chroni ro
botników od prowokacji komu· 
nMvcznej. 

Ulgi dla obcokratowc6w. 
· Dla uproszczenia przyfazdu 

obcokrajowców w snrawa"11 go-
imodar<'zych Ministere;;twn Spr· \V 

Wewnętrznych z~nądził,.,, by 
wizy udzielane bvły na podE.fl:• 
wie opinji kon~ulittów polsk;„b 
a nie jllłr dotąd było. przez Mi· 
nisterstwo Wewnętr7.nycb. 

Prócz tego wizy tej kategorjł 
będą wydawane bezpośrednio 
przez Wojewódzki Wydział Prze
mysłowy lub wytsze Urzędy 
G6rnicze. 

81 te l•lal 
Dochodzenie wykazało k0o> 

losalnv szmugiel jaj przez 
Gdańsk. Pozwolenia wydane 
były w b i e ! ą cym okre
sie na 60 wagonów, a wywie
ziono 400. 

lladswreut•r .l Bolalurs 
do w.al • pne..pd„ „ ... 

W tych dniach zoatał 
mianowany - nadzwyczajny ko
m rz clo walki z przemyłni«i> 
twem na obszar Województw 
Śląskiego, Krakowskiego, Kie
leckiego i Pomorskiego, dotych
czasowy dyrektor policji celnej 
w Mysłowicach pan Bogdan ~ 
bieki. 

Nowe przepisy o rnchu kołOWJll. 
Dowiadujemy się, ii w najbliz 

szym czasie zosta:ną wydane no
we przepisy o ruchu kołowym. 

Jest to prawdopod-obnie ·"' 
zwiąriku z mnożącymi si~ coras 
więcej wypadkami w ostatnfoh 
czasach. 



_..:t r „ ~ . --
Ciem SIC dańGlyła lliik• 

· kOIBiBńSka? 

• 

I 

scyzol'Ykłell • llłBIJ. 
. ~egdaf przed Sąde~ Okrę-

8<>wytll w Lodzi stanęła „ład.n& 
komnanj-a". 

Wyrostki 17-to i 18-to letnie, 
pozwane w charakterze świad
ków, oknzują się jui kan.nymi 
za pijaństwo. . 

Sprawa ponłisza ~ się juz 
Oddawna i wreszcie dopiero w ze
azłym tygodniu i~tał zebn.ny 
odpowiedni materja.ł dla. przewo
itu <1ądowego. 

Na ławie- oskarton)'(lh zaisi&da. 
18-lstni Kazimierz Gra.bit.ki, ~
kartony o zada.nie swemu koledze 
Berłockiemu, rany scyzorykiem 
w ple-cv. 

Gra'.°bicki ze skruchą opowiada 
~ądowi. co następuje: 

Pewnego wieczoTu byliśmy 
' ivszyscy it znajomego Maciejew„ 

.~kiego. Berłoek.i przyniósł ze ~
bą dwie flaszki wódki. którą~m~· 
&ię raczyli. Po wypiciu całej za. 
wartości wkroczyliśmy na temat 
zapaśniczy. Mó.wiliśmy o atle
tach występujących w cvrku Ci· 
llhielJe.go. Spieraliśmy się. kto 
był z potniędzy n!ch naj&llniejuy, 
uawet pokłócili~my się co do Mi· 
rhel <;ona i Czarnej Maski. 

Po rozmowie zaproponował 
}fociejew~ki. byśmy p~próbowali 
walki. Tu wynikł nowy 9pór, 
kto jest silnieJszy: Gmbicki, czy 
l\InrieJewt:ki 111h jt-go hrat ~t.nr~ 
SZY . 

· Bra.t ~fa ciejewskiego nie 
c hciał się z nam i barować. g<ly'l. 
mówił. ie z „takimi atletami nie 
walczy." 

Urabieki nalegał, drwiąc z sily 
Maciejewskiego, wreszcie rzekł: 
„Uu takich siłaczy jak ty wcho
dzi na funt"? 

Na. to b-rat Maeiejewskiego 
a1ehwycił Kazika za baTy i bez 
trudności pok)żył go na ziemię. 

Po dwóch god~na.ch przy
szedł do mnie :Maciej0'WSki i pro
sił mnie, abym ~ nim poszedł na 
spacer. Więcej nie pamiętam, 
gdyi byłem płjuy. 

· Po tem uznaniu przT-izła. -ko
lej na OO.danie świadków, 

Jak wyn.i:ka. ~ ich ze71nań! M.a
eieje~ki pnyszedŁ do Berłoc· 
kieg<> i promt, żeby ten go odpro· 
wadził, gdyż koled-zy chcą. go za
hić , dlatego, że jest za sła:bym. 

B&rłocki przejął się oświad~
niem kołegt i o<lprowadzil go d-0 
domu. 

Po drod2e z rogn wypa.<ll Gra· 
bicki i rzucił się na M.aciejewskie
g"O, w jl"go obronie stia.nął Berłoc
ki · i . wkr(&tce między Grabick.im 
a. Berł<X"kim przyszło do walki na 
noie. 

W trakcie bóiki Grabicki 
uderzył berłock!ego nożem w 
plecy, ten u.padł i dopiero pogo
towie przywróciło go do przy· 
tomńości. , 

Prokur~tor Skabiszewski do
maga ilię- surowej kary rlla tak 
1ałoógo przestępcy, który jui w 
tym wieka j.eilt nożownikiem. 

Sprv.eciwił się. temu obrońca 
o-+kari.onego. ad·w. Dzieniakow
;;ki, który wypadek powyższy 
kładł na karb niP.trzeźwośri 11>WP· 

go mocodawry. 

Sąd po naradzie odezytal wy
rok, mocą którego Grabicki zo
. t ł l'!·kaza.ny na 2 mie~ią.ce are
:1ztu. 

ok. 

J,k. · za · llr1Wiami priv• 
mu pnytomność. ' • 

'111utny. llonłec wesałaaa pouąllUI . . 
~-i-os . .: · rn p. p. w Łowiczu, 

~ ·.;.~:;w~ad 0:r:10 wfa domej ok1rnji, 
7 '"'. "'-'~ ,..,,, s7-::::m r:,im'.a tnvm mie 
r1·r\~ .. ~·:tr-wę" , na którą za
r~ - ~:..' ) · ~,-;?" i·,ncn1l ,~„iernsrio 

i;,,;· .,. :) ~-~C.lc?· ~ ~: ~ 1-l.ant:t L .... 

C~;i~ 3'>.voko b'egł, 'l '\Vłagzeza , 

z3 obok wlewania. w siehie m1po
jów wy.;;k.okowycb, zabawa. umi
lan:~ była wesolemi dykteryjkami 
o życiu obo2oweru ubiegłego <iza· 
8u jak równiei o walkach i sukcP-

chodzie mają·c na czele sierżanta 
L ... 

JĘK ZA DRZWIAMI. 

, sach na byłych i obecnych fron
tach w znarzenin nifltylko woj
~kowem„. 

Ro„hrojo>1y 5ieriPn1~ D. jerl
nak n ie l-7ł w „ ciemię bi ty" i nfo 
uznd s i ę rn poko,.,..:rne!ro. tfopl<•· 
.macja jedynie na'k~izywala mn 
pf'wien tylko manewr w zdobyrin 
c1.a.i4u rlo rprzygotowania na przy
:'!złą. a zwyrh~~ką akcję. Ołwąc 
odnie8(1 e~lkowicie snkce11 w wal
nej r<>f.prawie i nie wyteiać odra
:rn Wi\Z~tki<'h ~ycb sH - pod~ 
Ciał& ~motności, któt'a była mu 
na. rękę, pcl('Zą.ł, letlą.c w łóżku , 
w·prawfać <1ię w ~ trzelanie do o
hranego celn, t. ,i, do drzwi swego 
skromne.go aipartamentu. 

CO SIĘ DZIEJE POD WPLY
WEM ALKOHOLU. 

W sieriaucie 'D.„ pod wpły
wem dodanego przez ,;pooi~iy
cielkę" animn~Ll. zawmała krew 
i rozipoczą,ł ataki na imagioowa
_nyeh wTogów. .Jednakie pł"lez 
ko11t1·akcjg obecnY".!h a zwla.azrza 
.,ntesta.łego Tomka" jakim si~ o
kaz;tł k>olegfl L. zoslał rMbrojony 
i położony do łóżka. 

Ti.nva rzy:itwo , wobec kapitu
lacji przeciwnika nznalo za właś· 
l'i e nie 7.egnać s ię, i w. t~zyło 
z mie:;zkania w triumfalnym. po-

Naraz!... t1!ó\łyszał jęk ą;a drzwia
mi, animuBz zupełnie go odpadł, 
wyleciał na kOl'yta.rz i ujrzał ta
rzającego ;o.ię we krwi swego 
pnyjae iela L„. 

Oprzytoinnlał nat ychmiast. I 
óto po zawiad.omi~niu oficera in· 
s-pekcyjnego :pnlku i po pienviiast
kowem śłedztwie , sprawa o po· 
~tl'Ze<l~nie sierianta L., 'który ra.n
nym zo-st.ał w pięciu miejscach, 
~kierowaną. zo st~ła d-0 Wo~kowe
go Sądu Okrągowego i wchod zi 
obt-~nie na wokandę. 

r ·-
Miła wizYła przwjacie-a. 

.. -- Wikt u1·j~\ BłMzczyk, · 1J.amie-
B?;h!<i przy ulicy Karoiennej 22, 
miała przyjaciela. Miał oo. w.i.el· 
kie za.le.ty: był sympa:tymny, od
wamy, przystojny, zdrowy, Za.ł'il
bfa;ł..., Ale mfał jedną, wadę: 

l1tbii vić. · 

wp:arlł-o mu na my.Sł odwiedzi(· 
~wają pmyja.cióbkę. 

Złożył jej w1ęc wizytę, pod
cza..~ której z błaihego powoou 
w.pa.dł we w~ekłoM 

i począł bić Bloszczyk6u;-nę. 

A kiedy pił, t<> Odchodiił od Po ki~ku minutach na.padui~-
przytomności, wyprn.wfał prze- ta ul<>ła.ł~ wyrzucić z mies~nia 
rótne brewerje, srowem SM.lat pija.ka, póM;em za.meldowała w 
.tłi do zupełne~ wy:trizeźwienia. · · polfoji o pobiciu. 

Właśnie wczoraij po tyi.ętna- Bi.enna.ś Wincenty, za.mi0S'1Jk.a.-
stym kielis1z.ku, kiedy juii Jy p11l.y ulicy Za.wad?skiej Nr. 7, 
całe mUisto przewracało rl'i'U 3fę odtpowie ~:t :<wą wnytę P1'Zed są-

w głowie, dern. 

. „ 

,.NOWINY" Nt. 21,-

trai Di& gasi Ila: · 
Służ11ca rozmawia z żołnierzami. Ogi 

górze krzyczł\. . Policja ałar 
· tra,ja firmy Kindt i 

Pa.n Moszek postanowił wyru
szyć do źopki- na letnisko . 

Czy' on nie mbże, czy jego ni~ 
:stać? Jeżeli sta.ć go na. szaba
sówkę, na, la.dną żonę i młodą, 
przystojną slużącę od wMystkie
go ... - to stać musi również na 
wy;.łanie żony i odwiedzeni~ jej. 
P-oco stać. On lubi jecha.ć. 

Służ~a zaś lubi żołnierzy. Bo 
r:zy ją nioie co innego interMo
wiać, pQ"dcz.as t.a.'kiej ciepłej ro· 
mantyczno usposabiai~ej' nocy? 
Są nawet nie interesuje kłótnia 
na góne. Co. innego 'P'Olicja, -

,,Proszę nie mówić t.'łk glo!Mto, 
to mnie-Jl.1'nerwuje". 

~,Nfo chod~ cią.gle po pokojn. 
to mi dziala na nerwv!" 

, ~Nie ntla~k!lj t.ak' ust.ami, t-0 
mi działa" „. 

„Nie noś tego krawata. bo 
mnie to"„. 

„Nie nśmieehaj się tak niemą
drz~, to ... " 

O, istnieją dziesiątki i ty~ .e 
rzeczy, które tym nieznośnym, 
niemożliwym ~,działają na ner
wy", a jeżeli ze-chcesz to są tyclt 
rzeczy niezlic~c>ne miljooy. Nie 
można sobie wcale wyobrazić co 
wszystko takiego niez.nośnego je
gomościa. · „denerwuje" · i dla tego 
:i.e nigdy tego nie mo:i.na naprzód 
wiedzieć„ dlatego właśnie 8ą. ci 
ludzie dla siebie samych i dla oto
r.ze.nia. ciągłą. męką! 

Ze są. nieznośni, t"go nie ro
zumieją. i nie przyznają. Więc 81!
- nerwowi„. 

To da.je im wyj~owy Ił y
wilej, którego by ina<1zej nie 'PO
~iadali, prawo panowania. nad in
nymi i tyranizowania ich swymi 
humorami. 

Bo, gdzie oni się :,denerwu
ją", - ci mili w~półobracia? Prze
cie-z nigdy tam, gdzieby im to 
mogło zaszkodzić. Tylko tam, 
gdzie dzięki swemu upl'zywilejo
wanemu stanowisku życiowemu 
mają przewagą nad otoozeniem i 
nie muszą się qb'awiać, że 1ostapą, 
z ignnrow~ni. Albo t.am, gd7,ie in
ni 'n iP. p<i :;; ' ad ·>ią dostftte<:!'lnifl siły 
i w0li , ubv im s;ę. T't'"eciwstinwić .. 
Wi~,c - w r65t!lm:ll'ji, w wagonie 
kolejowym, w biurże, o ile cho
clr.i o p-Odwla<lnyeh - no i w rlo
m1i. --

ho usłyszaws 
nad ranem, iMllWMJ 
Nr. 2 przy 
śpie~zyła na 
głośne rozm 
nfa. roz.szalał 
ścierających 
pnedewMyst 
Moszka. M:.i 
który pow 
przyezyn. 
niowa Il od 
że drobny 
licji i domownik(> 
ny. 

la 9), postanowiła 
fabrykę na nowych 

• a mi„nowi<'ie: nie 
dę atawek w akordzie 
waó część robotników. 

prawie te1 orlb"' ła się 
wczoraj na terenie fabryki kon-
ereec.ia mitchy przedstawicie

lami firmy, a p. Krzynowskim 
ze swią?.k.11 klasowego. 

Przed wiciel robotników o· 
świad'czył *- nie zgadza się na 
te war yż robotnicy P.ra-
cow o. 

Os ie firma zgodziła 
si~ uruchomić fabrykę na da· 
wnyob. warunkfteh narazie po 
cłwa cfui. w tygodniu (bip). 

81111 Die nce sporzą· 
d1JC llstu belfObBIDJCh. 

zwracać wz na nnych. flormy Besset 
~iw.ie jest ci obojętne, czy oikno przy ul. Kopernika 58 dotych-
otw.arte. je~t 2 tej, tu-b tam.tel stro- czas nie sporządziła listy bez· 
ny, ezy , sąsiad t'W-ój ma, wycią- robotnych w sprawie zapomogi. 

· gnięte nogi, czy ktoś 'pa1i -po-kry- c t robotnicy gre-
jomu paierosa~.. Ale, &ie dro- miał ~wróc ł eię do prywa-
g~ ci' lud?.ie p<>winni przecież za- tneg anta przemysłowca, 
uwa.żyć. że nie maj, pr,red ~bą lecz r w arogancki spo-
jakieaoś prosta<?2 yny, a czlowielfa sób odpowiedział, te listy nie 
z nerwM11i„. a osi~ moin& to WY,śle. 
najprędzej, kied'y się jest t.a.k nie- Robotnicy zwrócili się do 
znośnym i dakuczliwym, jak to klaaowego związku, lecz to sa
tylk'o je-st mwliwe! mo spotkało przedstawicieli zw-

itlzku. 
Kelnerzy w ret>.tauracja.ch na- Wówczas wysłannik związku 

kaza.n.e ma.ją mil~nie i nie- sprze- klasowego p. Krzowek zwrócił 
. ciwianie się pretensjom i humor- się do k9misarjatu policji, leez 
kom gości. Hallo - tutaj więc gdy przysz~dł do mieszkanfa p. 
moina uiyć niemało na korzyść B~ssera w towarzystwie przed
l'!W!Oieh „nerwów". Za.proszony stawici~la policji, okazało sie 
na prywatną kolaooję poł kai-z że P· Beeser wyjechał z Łodzi. 
bez say wieniła' "4ę na.jwstrę- (bip). 
tniP ji4zą. potrawę, gdyi do dobre-
go towarzyetwa ~ pH~B.- tllast"i 19iił2U f2. Df:ICt 
<lit\ się swoich nerwów. IR ft llf'U„ IU p U 'i• 

AU! itn wi~e-j a.roga.neki je~ Czego jut nie robiłl prze
~teś w rtto;!unktt do k'elaen., tern 

!i})'aniałH.ym !Mę sobie. wyd&je&z. mysłowcy. 
Zres-zt:h cói mo~ ~ąć z twy- Administracja fabryki Glaze-
mi DM1!'1uni? ra w Radogoszczu zaproponowa-

W tes.tn& równo łatwo mo- ła robotnikom uruchomienie fa-
1..óaz sr;ykanować- są8iadów, gdyż bryki pod warunkiem że jedna 
ostat~cznie ty>le Illll9iałeś pnernil- zmiana zostanie zredukowana, 
czeć przez cały dziei1, ze ebociaż a pozostali pracu.iąc 4-5 dni 
wieczorem w teatrze moiesz coś otrzymywać będą 10 lub 13 zł. 
zrobić lłla twych „nerwów". Cóż a reszta zaś chustkami po 11 
cię oecho~bą ci ohci ludzie? Nie mitjonów za 'sztukę. · 
zobaczy~ ich ni~ więcei, a jak Gdy robotnicy oświadczyli 
to ro\li dobrze, dać upust swej zło że takiej sumy za chustki nie 
śliw.ości. otrzymają, p. GlazE>r odpowie~ 

Podwłr.dni też powinni Qd- dzi~ł, że on je wykupi po 14 
cmć, że nie jesteś ich równym i miljonów za sztukę. 
że ezłowiek diwiga. na sobie wię- Robotnicy zgodzili się nA 
cej odpowiedz-ia;Iności nii oni. ten warunek pracy, domagając 
wsz~y razem. Niech~j tei po- się jedynie .wydalenia robotni
r.zu.ją, i-e ner~y to st.ta.szna. rzeez ków i zapłaty 13 i 15 zł, . tygo
i i& 'e wszystko na świecie je~t dnfowo. 
ró-~a.ne. Zreszt , i1ie odpowiada Wówczas p. Glazer zagrozn 

....,.~lla!•Rll•-~•·• robotnicy nie 
otnymywali zapomóg rządowy-

)f~żo.wie są wszyscy nerwewi! 
Og1r(}1nnie ner.wowi. W życiu 

pub'lic-z.nem mogą być najuipriej
miejszymi ludźmi. Ale jednoo1..e-
8nie 2 naciśńięciem klamki od 
drzwi włamego mieszka.nia roz- ie, 

e u eć? 

h. i . 

poczyńają. igrać nerwy. 
Troobę żółci tna. kaidy czło- w kieszcmko 

wie.k, nawet najła.godnie'&'ZY : macie! Ale jiWd5~~iśitl~ 
musi więc coś d1a siwej żó ma- cie ogromnie. mądrymi ludźmi. 
1 'ć Gdyi nigdy się nie za.pominacie e1. • • „.:i 

Najwy.godniej j~t u~z)'tl. to ·i nig.dy ~ię nie mylife m1~zy ty-
w ognisku roddnnem. Po .a mi, którzy · mu~ą na to pr.iyst.ać 
uważa<, :,ł,e wszyscy mę-lowie są :l t.ymi: którzy mogą nam Qdpłacić 
ne1·wowi: i, ~e lepiej mie(•, m~ła nię\tnem 1.a nadobne. Nigdy!!! 
nerwowego. riWi go wcale nif' · Wv, oe:iuści! 
mie(1, a d:Hooi... wyma.wiają d.zi- adyby ni j przyja.eiel. stu
siaj słowo ~.nerwy"„„ wrześniP.i u}t~j~y obe~ 69 om· óry 
niż .,p31pa" i ,.mama". zapewnia. mnie słowem honóru. 

W wagonie k'olejowym mo- 7.e nerwy naprawdę i111tnieją, u
żna się ;pokłódć 2e wszystkimi J>ł\· przeez:ilbym. ~tanowuo i~h i~t
~ażerami , gdyż nie spotyka sł~ nienitl! - Tylko niewi:uygodną. 
frh więcej w życiu i nie mogą: ci iloM r.mśłi~ści · na~vwaeie ner
zaisz'kodzić, jakkolwiek oroynar- wami!... w w~onie 'kO'lejowym, 
nie byś się zachował. ~ D t~o w rest,a,uraeji, w b.iune no i -
najlepiej być :,nerwowym" j&dąc - oczywiśoie w domu„.. ' 
koleją. Zresztą. ipodróiuje i · dla Ale jlc wa8 nie- pnerohi.ę. mili 
przyjemności , a nie, że<by mąigle w-sp'ółbrseia! P. 

llJI WSl,llZil 11"'8 ł ..... li. 
Dzia.ł Sa.nitaxny Wyd7'iaJ.u 

Zdrowmnooci Publiwnej -wyd.al 
polecanie f1roilrnjonaJ1jus~om d-0-
zorów. sa.nita.rnych, · a.żeby przy 
obchod®h bad.a.li koo:llsyjrue stllin 
~aniit..'ł.rny pirotaitń', sklepów . mię~ 
snyeh i jadłodajini w s'Wych d'Ziiel-
11iicooh, i w ran..i.e Ufltailenia. uchy
bień w tych z.alkła.dacll, poci~i 

wtM.yl'll OO ~Wie<biaJ.noi;ci 
s:vI-ow-eoj. Pokoono równieł fan
ke,ionM"jil1~rom dogort'Ytv, l)y 1:Wra

całń ~ llW&gt! Jl& kooitlie'L
n~ · J>"~&n» w Rlepa.oh 
i ma.gain.aeh - 1>'W'()ICÓ1V i łanyn 
~' w oolu ia.bez.piee-ienfa, tych 
p.roduktów od kttmn ntier.ln~ 
i muclł.. 

y Huntzego . . 
W sobotę rano o godzini~ 

wpół do ttzeeiei w tutejszym 
-wojlkowym Są,dzie Okręgowym 
lflllońcsyła się rozprawa, to
cr.on• przeciwko por. Niemczyc· 
kiemu Janowi, sierżantowi No
wickiemu i szer. Kuntzemu Ry
szardowi, wszystkim z O. Z. G. 
Nr. I:V., oskarżonym o zbrodnie 
s~Mjnoici i przekupstwa. 

Rozprawom przewodniczył 
ppułkownik tasser Rudolf o
skarżał prokurator · major Ja
skółllki, podsł\<lnych bronili 
piarwSZ<>nędne siły tutejsz&j 
-p9letłry jak: adw. Bucz, adw. 
Kobyliński i adw. Biłyk. 

Sęd po mowie prokuratoru 
popierającego oskarżenia i 
świetnej obronie rzeczników o· 
skarionyeh wydał wyrok uni.c,. 
whmiający wr. Niemczyckiego 
i siert.anta Nowickiego. Szel'. 
KUBtze zaś wstał skazanVtl'I 
nil pięć miesięcy więzienia. 

Sąd motywował wyrok raa· 
ki em dowodów co do pie~· 
szych dwóch oskarżonych. v: 
stosunku zaś do Kuntzego b.r~ · 
no pod uwag.ę iego nieskaz!te.l · 
Dal opinię, wiek młodzieńczy ! 
nacisk wywierany przez osoby 
trzeci6a J. K. 
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Mlkkabł (Berno) - L. K. $. 
t: 1 (e: I). 

Ilzien we~Qrainy bęlhie jed
n1m z najpiękm~z~ w h~~· 
rJi I-s'Zej drużyny L. K. S. Aol· 
kolwiek wytwa.nane pnes Lan
gego hieteryc'lne zgńyty, obna· 
żyły poniekąd piękno9ć e&łej gry, 
to jednak: · kto ~na tego gra.e1a 
i jego kaiprysy, w cłodMku jego 
sq>O'S61b grainia., polegający na ~' 
że otrzymanej piłki nie ~je 
on nigdy bez ~ego „otar· 
cia" się o pr~iwnib., . (~oa, 
że nie nos-i nazwieka jakieś ryby 
poza Kara.mem i atehiea) • 
mogą być inypiMne eałej n· 
żynie. 

L. K. S. grał na tych ••· 
dach w.prost koncert.owo i g4yby 
byl się utrzymał wynik · 1 : O na 
korztM L. K. S„ _ 'tfyt'6wna11y na 
3 mi.nuty przed koftie&m IMołłl, 
naileia.łoby IO _._ tliłu60-

rcym. -
Fis1'er w blamee miał · twój 

naijpiękniejezy dzień sportowy. 
VV\krae~ał i wyjaśnia.I bardzo nie
bezpieczne sytuacje, obronił pny
tem kilka nie-awykle silnych i C6ł· 
nyeh strzałów, przysługuj,.e Ilię 
tem samem w na.jltyis~ym ~· 
niu do We zacezyt.aego wyniku 
zawodó)V. OyH i Ka?M na. obro
nie nle l „beylantowali", ale pra'" 
oowsJi umiejętnie 1 1 pdlłwięee
niem. ZwlaeżM& DtM wJlałnil 
wie1e niebMpieeen~h 1,..a,,J. 
Uoow00nił cm cyni umem, ~ 
mesłusmemi są po.xfoSi, jajko)! . 
nieehętnie grał w f;. '.IC i -· 

U np pomocy, śla.dająea ~ 
. z Gaibriela, Otta. i Kowaiczrka, 
- nie zawiodła pokładain~h w niej 

nadziei. PieI'WMy Mdo1mh1 za
równo w detenzywie, We i w ofen 
zywie wysyła~ D'I ~ w _o-
gień ~ledzia ~ bij! MBmi a-
~. . 

Otto praeo'Wa! ołilllt'Ałe, '90-
bywa.jąe i oddaj'8 -1y ...., 
dobrych pił&k, a zali w grze głów
kami on jed1m z 4'al&j *-PJ 
dorównywał ~. 

Kowafozyk grał pierwuy _ iM 
wogóle na posycji. prawego Jllł'· 
mocnika. Z poe'll\tiU spełnl&ł 1&

danle trzeciego o~:n\cy, -J'l'lttehr
k'o 1utjłep1HJenra w d~ ,._„, 
W-eis~owi mi 19'Nil s'rlydle, 
później je. dna.lit oqoił 1ię ~e ...
jem za.daniem, łfAjlJe ;.1ło __, 
pomo~ 

Lmja. napadu w si~: Dui
K'a, 'Muler, Ye·er, -i · 
cb:rOC!".ll.:t-i n!ettt.,.tv; obn-i skn:vdl1i
wi ba;-dw dot nv. • , ).Ś2eM 
tł..~~ t, .v '.ło ""'' "\P'.!O("J>~if 'lM L'• 

n s::?l-1!>. ~-·k <-•h Jed~ li.. ?.e 
4;"-;,'U:;rr t. • ~ 'l~„7 ~y.,.1 !'!I 1'„~.,.,,~:: ę 

z:-.m ;~'lt oc „~ do P.. MM. l>ołr

e:z.y to również i Durki. 
N aijgorzej ~ iroalioW& lf&J

ia na.padu; Fejer me poeiada •
Je.'t na kierownika., 'IADp „ pierw 
szej ipołowłe .~·, ~ 
gi~ - fhofe'ftł i . łlltlO'ftł; 
-.-----~- ,„-„ ... 
w naijwyłszym !!to-pfth1 · i 
zdenerw~anle. Naijtepuym był 
łfmer n• prnym t~u; epo· 
lt*y ł doąć tlt'M'dy tym ?&· 

iem, b ł włMeiwym iierCJ1WJ1i
kiem ca ego napadu, •le nie był 
bardzo c,ęsto przez swoleh •.U· 
dów m>nminy, temu nie naleZy 
~ię dziwi~, bo oni nie rozumi • 
samych siebie, tndoo 8'eby Mo 
zroturniełf. , 

Jal( już' w pi4dtoW'elll yda
niu „Nowin" &znacs;tiśmJ, dru
żyna L. K. S. po kil'k:una.Wd:nio
wym urlopie, J>9'I&Zała. eo potrafi. 
Wyka'Zala on tym ra.em siłn~ 
wolę zwycięstwa. i nie · -. Ml
bkję, łio też i reha-bilitacja 08tat
niej poraiiki nie pnyszła jej myt 
trudno. 

Goście wyst.ą.piłi w wsmoenio
nionym składzie, w.stawiając na 
miejsce Borgena, swego stałego 
lewoskrzydłowego Wei~a I, któ
ry jak powyieoj iunaczyiey, 
był obok swego ·s'8iada. SikW.y' 
ego najlepszym w napa.doiie gośei. 

· J egp~~że ieh wezor&.jgu. gra Bie 

naleiala do tałiieJ, jakiejby od 
tak rutynowanej drużyny na leża
ł~ wymagać. 

Pnedewszyfltltiem n ie wolno 
jeat t+kim profesjonafoni, prowo
k'.OlW&Ć słabe~o, jakim 'był p. Salo
monowic·z sędiiego i używać nie
doźwolonyoh w grze środków, 
~~ je nawet przeciwnik sto
aowa.ł, ponieważ poskramianie 
graczy naldy właśnie do sędzie
go, a zd odpłacanie pięknem za 
nadobne, przynosi zazwyczaj uj
aę &tronie silniejs.zej, którą dru
iyna Makkabi była bezsprzecznie. 
'lTadno bowiem wymagać, ażeby 
naft, po najwięks·zej c'lęśd bez
robotny amator, mógł dorównać 
zawod<YWcom, żyją.cym i utrzymu„-,m liczne nieraz rodziny z do
chodów czerpanych ze sportu. 

. Po wręc-zeniu go'ściom, pnez_ 
zarz~ L. K. S. pięknego bukietu 
kwi:&tóW z szarfami o barwach Ł. 
K. S. i wy}Qf'iOwaniu bramek, za
e~ L. K. S. przeciwko silnemu 
wiatro'wi i słońcu. Wysuniętą 
$Iedziowi piłkę, puszcza ten o
statni n a.ut, podobnież w pól 
llłinty później uczynił Durka . 
Oyll trafia w powietrze, poprawia 
go Karaś :aa róg obroniony przez 
Otta znowu na Tóg ~ nie'Wyzy
skany. FiS<Zer broni silny strzał 
Siklossy'ego. Bieg Fejera i foul, 

. MiUet traei piłkę z dogodnej po
zyeji'. Piękną centrę Durki wyła
puje Zsigmondi. Fiszer broni kfa-
11yozn'ie niebezpieczne strzały Si
kl-0 . )Igo a, 14 i Hi in. w 
~n t pótniej wyj;lśnia Karaś: 
wner wf.arza powyże.i o.p'sąny 
błąd. W t . wolny ~a rękQ 
Otta., strzel'ony przez Meneera z 
niezwykłą. iłą WlbO'k. 

GGście u !'.! z iie-
go w 20 min. m1pakajają. się do
piero po wkrocz niu na boisko 
1eh kier ka, po krótkiej 8Ce-

. rają da, ej. Pojedynek Cyl-
Ja z Razso, pie~zy wykop.uje 
• • Foul Langego, strzał bro
ni Fis•r, ko.ntuzjonowany przez 
MtloSB'ł'egio. 

Dwa WV'Oady gospodarzy pra
W\ t1troną~ pierwszy końc~y się 
et Milltta w a11t, drugi fou
·lreei łleacera i piłkę znowu odbie
rajf ~ie. Fmer broni niepo· 
tn&bnie w;yłr<>~m, ilkę · nieste 
wiatr na · roir, ()\)ronion . w 30 

ł>a.jeezny strzał Siklos-sy 'ego 
·s.z&r ·łm>ni <tlbitk~. Cyll z hu-

1tda.je, ie broni p,us'l czlljąc 
ptłkę 11a aut, zatrzymuie ,iakhy 
h m1l'k><mt Sik1ns;:v'eg-o na miPj
sea. Otto wvch0r' ·,( Zi7V\·\ kJ 
w r--.ie;lvnlrn 'z Nikol :' n ·w•n'm. 

J ,. K. S. "~r:>:i1a s' r> '; w -;·, ... 1 · '.'t • . . . „ J 

S'~ -z ri eprzyJc' tl'l""~n l"' : , 1, '1 ·- -

ltJrj,e do ·pan-zy bez!Skuteczn:e ze 
znacmą przewagą. 

Po pauzie; podczas której na
ra<ho-no się i uezygnowano· z 8a-
1amonowego sędzi-Owania p. Salo
••1łllioia. Kierownictwo obej
JDUje p. Al. Kowalski. 

Bocz~i o oc~y ości za-
łllllliJlilll 'l w d :\~Il 

pu.weg-0 Langego. 
o~ gra „ K'uje z każd 

chwil._ na tempie i n.'l p i ęknie . 
Silny w pier iej połowie wiatr 
u&t&je praw.ie zupełnie, wyrównu
j'ł'C ..e.e obu przeciwników. 

L. K. S. częściej przy piłce , 
Ul t~ • 13 fi. '})l'ZEJZ fille
ra z pięknej cent ry Śledzia pierw
. ._ i on&łlnif bramkę dla swych 
barw; ~ziowi podał wspaniale 
Gałlriel, zdabycie więc bramk i 
jest jego 7.a sługą . L. K. S. m:i 
pnewagę, goście gra ją jak by byli 
p'1..emęczeni. 

W 18 min. Lange ma muro
wa.ną pozycję, lecz nie strzela, 
natłok pod bramką wyjaśnia Hun 
gier. Fil!1ler broni na róg obro
lliony pnez Cylła . Bieg i wspa
niały strzał Durki,_ Z.sigmondi 
broni robinsonadą. Fiszer zno
wu kontuzjonow~ny. Nikolsbur
ger pnen<>-si. 

Gra otwart a, o·bie strony po
pi~ują, się dalek\emi strzałami, 
j*'by z dział fortecznvd, a jeden 

)'!. O W I N Y'' 

taki strzał Cylla orval, i e nie u
grząsł w siatce, przechodzą.c pod
~kokiem nti d porrzecką. 

W 4 m · 1. róg dla gości strze
l o ny wspaniale przez \Veissa I, 
piłkę dostaje na główkę Opata 
przypie c z~towująr rezultat 1 : 1, 
któ y tylko dz ięki silnemu wia
trowi, z którym w pierwszej po
łowie musiał walczyć L. K. S. 
moi na. nazwać miernikiem sił. 

Publiczno~ci 3000. 
Fr. Romanek. 

'' AM 

I.. IE. S.m..._ Spolem 5:0( 4:0). 
Ł. K. S. III bez Skurczyń

sk iego i Stołenberga ze Śledziem 
II na środku ataku miał decy
dującą przewagę nad zdekom
pletowąnym przeciwnikiem. 

W pierwszej połowie grając 
z wiatrem czerwoni uzyskują 
sporadycznymi wypadami trzy_ 
bramki przez Śledzia II i jedną 
uzyskaną przez Janczyka z kor
neru. 

W drugiej gra się nieco 
ustala, Społem często zagraża 
bramce p rzeciwnika lecz feno
menalny Gał~cki ratuje. 

Wreszcie Śledź II uzyskuje 
z przeboju piątą i ostatnią 
brąmkę. 

Kornerów 3:3. 
Sędziował dobrze p. Dancy

gier . 

le, 

. Do połowy gra ospała z lek
ką prz •agą matorów, u któ
rych daje się czuć brak st rzel
ców w ataku. 

Po przerwie gra się ożywia, 
i gQ ie uzyskują wyrównywu
jącą bra nkę przez środkowego 
napastnika. 

Komisja prasowa · przy fran
cuskim komitecie olimpiJskim, 
zakończyła swoją . statystykę, 
z której czerpiemy poniższe 
dane: ilość gazet, które zgłosiły 
się po kartę · wstępil' na igrzy
ska olimpijskie osiągnęły liczbę 
854, z tych francuskich pism 255. 

Liczba wydanych legitymacji 
opiewa Jiczbę 1100 z tych na 
stadjon Colombes 622. 

, Poniżej spis podanych kart' 
rozłożony na państwa: 

Łodzianie na 
Pierwsza sie~pniowa nie

dziela„. 
W mieście mimo niezupeł

n ie pewnej pogody, pozo~ają 
nieliczni miesżkańcy, którzy za-: 
tracili w zatęchłych murach 
miejskich instynkt, zmnsza 'ący . 
człowieka do be,..nośredn;ego z 
szerokiemi tonam i zboż kon· 
taktu. 

··wszyscy inni masowo opu
szczają miasto. 

A więc przedewszystk 'em 
najliczniejsre .· tłumy mięjsk'e 
wyległy m!' rozległe błonia Ru..· ·· 
dy-Pabjanickiej, · Zgięrskiej, d<> 
pobliskich lasów i ·.ogrodów. 

Wycieezki tego rodz ju ni~ 
wymagają specjnlnych loko- , 
mocyj. · 
..- MieszV.ańcy, sąs· d 1.iqc 
pobliskimi fosa mi, z, }}ie; c 
zapasy zywn0ści ~ na cały y-
d7.ień, wyc od:,ą .,, ·ab · 
do lasu i tam na św·eie!n po
wietrzu rzebywają do z ierz· 
chu. 

Zamożniejsi ies 
niedzielę wyjeżdżają za 
miasto. 
W odwiedziny do swych krew-

- '# a 

Str. 8. 

Anglia 56, Stany Zjedn. st, 
Bel~ja 25, Holanrłja 21, Luksem· 
burg 3, Danja. 10, Szwecja 20, 
Włochy 28, Szwajcarja 20, Nor
wegja 14, Hiszpanja 32, Port~ 
galja 9. Finlandja 22, Łotwa 8~ 
I.:twa 3, Polsk a 23, Austria 16, 

ę y 32, ł.ewcy 4, C"#echo-
słowacja 13, Bułgarja 4, Turcja 
1 O alestyna 1, Grecja 1, a. 
sja 1, Egipt 6, Japonja 7, Chi· 
ny 1, azylja- Chitę 3, ·Kuba 
1, Argentyna 17, ..,k I, 
Urugwaj 7, wa 1. 

• 
nych i znajomych, ko~sta~ 
cych z t. zw. popularnie w Ło
dzi .. letnisk, w~dłui dojazdowych 
linji: kolejowych i tramwajo
wych. 

Roją się od łodzian lasy 
Żi\lrnwioc:kie, Gałkowskie, Zgier· 
skie i Łagiewnickie„ 1ło\Vem 
cała bliżs~ i dalsza, w prt
mi~n ·u kflkunastu, a nawet 
k'!łmdz'esi cm kilometrów ok9-
i~ . 9tac jąca Łódź. 

O ilę. wyjazd . z Lodzi nt. 
pq;e~ta wj,a ipecjąwych tru4-
nosci· w n,iedziele 1 święta, gdJI 
odby\ ·a się nie o jednej go
d~inie, o tyle powrót następu• 
.itlcy obg.viązkowo dla wszy1ł• 
kich ostatnim pociągiem , ponie
waż 7.d cl;ice jaknajdłutej 
nrzcb~r·~ ć na wieżem powiet• 
rzu i iuk i\JD ~ttiej wracaf O 
ł.Qr ·i, P'lI .c~r ny ·est ~ licz• 

• p : ścłA dzafu 
obitvcii bo ::ów, sill.ców, lub i~· 

h rualtatów ćwiczeń 
r b, 1znych przy .zdoby~an 
m10.i w v: a gome poc1'l 
lub tr. mw~u podmiejskim. 

Z. K. 

Wyróżnił się z Amatorów 
bramkarz, środek pomocy i śro-
dek ataku. J. Sprawy naucz . cielski•· 
Finał rozg..,wek ldaą I . 

Dnia 17 b. m. odbędą się 
następujące mecze o mistrz. kl. C. 

Concordia - Pogoń 
i Hakoah - Szturm IL 

I •frz; matł ,~Olim· 
19! {'·· 

o r:"' t")\,·;1 1 V \' r jf()G r· 11l r ; r 
nr'"' '.1'. 1~!""n~ ri P;l' t:':J f10phe rf 13r·' 1, 

<'Of !'f'"''' e r(l7•hwti PV nr7P 7 f .rr -
cn,:ki k<'m i f" t dnibnie f0otba
l'lwej najpiękniej fizycznie roz
winiętei , został przyznany nn 

W sprau-ie wynagrodzenia naucz 
Ministerstwo Włznm1 ~R eji

g ijnych i Oświecenia Publiczne
g·o wy..słaJ,o do K urato"ÓW Okrę
gów Szkolny1;h okólnik, w któ
rym zarząd za. :thy przy ustaler,iu 
"·ynag1„odzenia kontra.ktowego 
pers'.)nelu n<i ua,ycielt=kleg.o :i.·:
~twrywvch i:;;:kół zawcdowvch. w 
rnv~l p[!r. 1'l ;11cf,}ni1-" z "r".1 1f 
1-9. 1 s0· ~ r 0' -11 L 1 ?0~;1 •;ir 'D7. 
F. z r. 1' ?1 :-~ . S. 1 :• 1 t c;·, TD· 
T\:"1: <..' --- r„"' T<:·· · (\ r. :„1r .:„~! ' r ,_ ,.. ... 11 

e ~~J: . ~:.,v·\ ,, ... ·C'C 111 r; 1 · ~:1 ;:(·'~ :) r, ~ :1 1: :! 

[j f, Jf:()"". .,..'l_""'"' l\' i':-tt • · • ~-1J7~~:n tl l -

Tl0gO praoo·wnika k ontraktowe-

rok 1924 drużynie Urugwaju. ' · • 
Kiedy i Polska zdobędzie O 16dzlde propi mo!zaa 

ten puhar? złamać ncgl. e vlk 
Tennis. pqanr, ale I trzeźwy 

Australijczyk Patterson zdo
był mistrzostwo Nowego-York u 
w grze pojedyńczej panów! wy
grywając u kalifornijczyka lno
grass'a 6::1, 6:4, 6:2. 

Lekkoatletyka. 

W Nancy wygrał Brochant 

npadnle. 
Na ulicy Radwańskiej róg 

Pańskiej upadł mężczyzna, na
zwiska niewiadomego, który 
był w stanie nietrzeźwym. 

Przybyły lekarz Pogotowia 
udzielił mu pierwsze.i pomocy, 
pozostawiając go pod opieką 
policji. 

go na podstawie liezby lat pracy 
nauczycie1~kh~j, lub praey ~ 
wodowej, o•dbytej po ukończeniu 
studjów fach-0wych i uzda1nia.ją„ -
cej ct-0 n::i nczą,nia w szkoła.eh za.
·wocfo."',rych. 

Pra<1a. u '\\"00-01wa 'może b}~ 
prz, t~m hra::;.a p wagę w H
czhie comi,i nmiej 15 lat, zaś fa.„ 
,, • ;,t ~lczba ht p ~· a ~y n · •. ~ye'o!· 
~ • '" ~:::.,..•" CY:e . •:i1 ~ ..,Ole l,- Ó 
;yr:"~ \'1 r ~ •. ' 1) 0 przv vk : l"'lc;J ~'t 

.. ,.,,., . l rJt 'pl'·, , nie f!l(l 

·;~ r· r· -z e: . .., ~„- ri ';i r„,„ c:-- i: ... '"'i Ił 

-- S1 l~ t, a dla instruktorów -
15, 

.. 
Dziecko lacze, w61 prs 
jechał, lu•zrur wola.. 

Jó,.;ef Szymczak, lat 4, '111 
robotnicy fabryk i Scheiblera, 
zamieszkały · przy ułłey 8a· 
walskiej 9,· został najecbanr 
przez wóz pieka ki na ulicy 
Rzgowskiej 12. 

Pomocy udzie1ił mu lekal'I 
Pogotowia. z. 

/ 

1 OO metrów w cżasie 11 sekund; 
Gerbonney 200 metrów w 22,8 

1 se~. w. ~ IN~a ( LI A 

,,Ś~!·~:!~d!1~. i !~~~o~~~: I f E L I KS A po T z A 
czenie Targów Wschodnich dla . . , . 
Łodzi - .Redakcja warszawskie- Lót>ź, S1enk1ew;eza 35. 
go :>Świata" w wydawanym spe- P t'z:yjtnuie 'Wszelkie roboty ~ z:akt'es int1'oligato:rstwa 
cjalnie na Targi Wschod!nie Nu- 'Wehodz:ąee. Dt'uk ovrsnie s z:at'f do 'WieńeóW". 
merze (jedyne w Pólsce czasopis
mo ,ilustrowane, wydające numer 
na Targi) poś>yięca obszerny ką

cik również życ~J.1 gospodarczemu 
polskiego Manchesteru. 

Bliższych informacyj udziela 
przedstawiciel „świata" na Łódź, _ 
re<l. W ojtyil::ki - Przej a ził S. ;=ii--i"""""'i· fiiiii- 'iJF~pii-~ili-~iii· -•. -11rm-.a""11=-llliiili' ii". l!l'lliim1111111~mr.o~lailmll&lllllii 
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t :.r 

m li "' " Znchodnin 4S I 
• 

·. . .... . „. „ - : . . ł • . ~ Komunik • 
Ktm jmeł? 1dm b;{t 

lllo!ea!l? charakter zdo 
noścl, przeznaczenie. 
Jeśli Cl brak en~rgjl 
równowagi. jeżel i nie 
wiesz jak iyć, pos po
wać, 3by zwvcl~'S o 
prze~lwst!!w lć 'SI~ los 
wt, ·v~óć si -in o na 
Szy1ler'l-Szk ' lnlka, zl" a· 
wcv dusz eutor111 r>rzic 
naukowych N11d"'śłll 
c:h'lr11kter pisma swój 
łub zalntetesowanej o· 
soby, nar>laz rok, 
mleslfłC u~ d zen la, 

•-.S•••······„····~~-·~······„.„, 

łol.D POORZIBOWT •al 

AGE w Łodzi. 

y V) 

ar Wejście bezpłatn~! • 
'l~rw11orz,dn1 lluchnla I o Szyb!ta usługa r 

Ceny znacznie zni · one! 

OBIADY • - I DJ.E 
Od lkffmafeb de D IW:fł VOl'DIOJ ZJCb ! . 

„let obBele sa.,.łnoa1 ł ~maki kra!o•e I zagraaloZile ł 
Ratrooaaltl1e · aowal)e sezonu I 

KUNCE T codziennie od god1. B=eł wl111. . . . 
dyre clą ftl. b E \V ft K Ił. 

) 
· Pl'oll'!IJ Sz. Gołol o Home pnybycle. 

kawaler, :tonaty, wdo· ------.....:;.~---~~~.,;.....~-:-:---,~ 
wlec:, Ile osób najbllt· 
szel rodziny. Na tych 
dzinych otrzvman li· 
stem poleconym nau
kowi\ szczeqółOWI\ ana
lizę charakteru, okreś· 
lenia wetnlejszych zda· 
rzeń życiowych Odpo· 
wledzi na szczerze za· 
dane pytania, również 
horoskop ulotony,priez 
słynne medium Miss . 122-7-4 
Evlgny. Rnzillzę-horo· Piotrko"!ska 79, 
skop wysyła sic: po o· _..;;~;;..;.;,;--~.;,,,;,_---...;.:.;;._~---
trzymaniu Zl.3.- Jeżeli 
wziąć pod uwagę, ie 
wykonanie analizy wy· N 
wej pracy, koszta ogło· I · g b ł : 
szeń, pocztowe etc. wy- E ma azyn O U W ·~ : , 

' żeJ oznaczona suma nie ~ 96 pod · firmą . ; 
!est zbyt wysoką. Oso- I ' : 

150-2-2 
_:__7..:...---,--- !I ' ------.-- ·. 

'.r, ~ j • ·. . " . ~. ~„ ... ). -. „ 
I 

maga poważnej umysło· = . , . owootworzony 

· ZARZĄD~ ••. blścieprzyjmuje12-7pp. ! J I I . • hń k "" 
!~~~=~~~~~~~~i·~"'~ ~~:~{~J!J~::~\~: i. oze I IDICuuUIS n; i • lebnymir>rotokułamlna- :: • "' „ i 

1 !li ukowych towarzystw I ł-ódź Hl · 610\VDI· łłr . fi1 "" 
ll1' Wersza"".'Y· świadectwa· ~e f • . , r, ,• fi .. ! 

~· 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu 'i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo• 

dniejszycb warunkach .... t ·ylko 
Polska Ag~ncj'1 Prasowa 

' I ,, 

,,P. A. P1. 
w ŁODZI, ul. Gdańska Nt 57. Telefon Ne 27-90. 

110-10-6 ==== --

u~~U~~:et:i~y ~~::. ml 08JWybltnlejszych ma wielki WJb6r . :a 
dzie fryzjerskim został powag świata lekarskie· I neiJwykwin.tnlejszego obu- ~ . 
otwarty "Salon kosme- gKo 1- ~du;aml prasy. wie męskiego i damskiego 
tyczny•, w którym sl• Słl\zk1 na ~wyczaj cie- - n11fnowszych faijonó . -. kawef treści naukowo- li! w. 
wykonywa wszelkie ma· poucza)l\Cej „Ketalog I Wlasfty I 
sarze twarzy, elektrycz· Ilustrowany darmo. Na wyrób. : 
ne, wibracyjne, radfo· przesyłkę dołączyć zna· "!' Ceny nłs~le. ;; 
luksowe. oraz parówki, czek pocztowy. 1\dres: I Gwarancja 5 
I usuwa się również Warszawa,, psycho·gra· za dobroć. , : 
wszelkie brodawki z~ło· łolog, Ssyller-Szlrolnłk, ! · ' ~ 1 • ! 
wy, twarzy I rl\k. Ma- Płtkna 15. ookój :lG, .............................. 11111•••11Mtm,.... 

nlcure I pedicure. . telefon 506-00. 169 t 
UWRGF\: Radykalne , S 1t ni • 
usuwanie odcisków za Starszy felczer . peC.tft llft YraCOWnlft 
pomoc!\ spectelnego S M a J u I\ N • 

aparatu elektrycznego. • n ri 1-i, 
M. Korn, Zakład fry· ul. Zgierska Kl 12. 53-4-3 
zjerskl, Ceqlelnlana 62 
vis a vis Teatru Miej· 
skiego. Dla Pań wej, 
ścle przez brame. 27 

12\ 

'oKói lu~ ! pokoje z kot 
! 
w śródmieściu poszukiwane. 

Oferty do Adm. „Nowiny" sub. „Zaraz". 169 ul. Drewnowska SS. 

Plac (IJ Piotrka • 

Poleca w dużym wyborze obuwie męskie, dam· 
sk!e I dziecinne. Najnowsze fasony. Wyrób 
własny gwarantowany po cenach na)nlż• 
sz-,ch . Przyjmuję również obstalunki. Uwagal 
Proszę zwracać uwagę na białe szyldy, gdyż ============= •••••lil••••łlll•••ia fi rma z czerwonymi szyldami do mnie nie należy. 

17,000 mtr.1 przy kolejce Sulejowskiej, graniczący bez
pośrednio z Tow. Alec. Piotrkowskiej Makufaktury do 
sprzedania. 

Oferty po „6000 zł." do Administracji pisma. fa ó D Ż, 
ul. & Sierpnia-45 (Benedykta) 

NIEBYWAŁA 
Zł. 

Zakład Foto g rafi c 'zny i Praco•nie 

ZJEDNOCZONYCH 
Sp. z ogr. odpow. 

w ł. od z I, ul Prez. lfantowlcza ••· 13 (dawalol Dzłelaa) · 
'łh1lejazym komunikujemy Szanownej Publiczno.ści , by dać możność poznać się I mleć roEgłos t•k w Łodii 

postanowiliśmy na czas krótki cenę konkurencyjnlł 

8 pocztówek retu zowanycb,. cała Hgura, tylk~ 3 Złota. 
UWR.QI\ : i.8. 

l• 


